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~ zna,eziono kier~wniczkę hu.rtown·i„ 'tyton·iowej przy ulicy 
P•otrkowskiei 119, skrępowaną . powrozami i z kneblem w ustach.~ 

Łupem bandytów padło . 7 tysięcy złotych 
--~~~~~~-· .... -~~~~~~~-

_En erdi€ZD U Pf>it:ili zo sprowc:a1ni nopodu 
Łódź, 10 paźdzeirnika. I biurku. Rewolwer, który kierowniczka uda się przesłuchać poszkodowanej, co l nią rozmawiała. Jak przypuszczają, ban-

(d~) Dziś, w god~inach porannych I hurtowni stale trzymała w nocny~ stoli- do pewnego stopnia może utrudnić do· dyci najprawdopodobniej dostali się do 
łódzkie władze bezpieczeństwa otrzy- ku, żnaleziono również na biurku. Praw· 1 chodzenie. mieszkania ńad ranem. 
mały ~l~rmujący meldunek o napadzie! dopodobnie p. Konopska chciała stawić I Jąk nas informują, kierowniczka hur· Władze sądzą, · że opryszkom ktoś 
bandyckim. I opór bandytom; lecz oczywiście uległa · towni w ostatnich dniach zażądała ' od musiał donieść, iż p. Konopska w nie-

W domu przy ul. Piotrkowskiej 119, przemocy. · I wszystkich detalistów, otrzymujących od dzielę ma otrzymać większą gotówkę i 
na _Parlerze z frontu, znajduje się hurto· 

1 
Do Konopskiej wezwano pogotowie. niej wyroby tutoniowe, aby najpóźniej w dlatego dokonali oni napadu. 

wma tytoniowa Gumowskiego. W poko· , Lekarz stwierdził WSTRZĄS NERWO· niedzielę, t. j. wczoraj, wpłacili jej na· Dziś rano, policja przesłuchała już 
iku, sąsiadującym z . hurtownią, sypia WY. Przypuszczać należy, że władzom, 1 leżność. Jedna z odbiorczyń była u niej . kilkanaście osób, których zeznania trzy· 
stale służąca kierowniczki przedsiębior· w ciągu dzisiejszego przedpołudnia nie jeszcze wczoraj o 9 wiecz. i dość długo z m':lne są w tajemnicy. 
stwa, Zofji Konopskiej. Pani Konopska, 
zajmuje 3-pokojowe mieszkanie na I pię
trze w tej samej kamienicy. 

Dz.iś rano, służąca daremnie oczeki· 
wała przyjścijt do sklepu swej chlebodaw 
czyni. Wreszcie dziewczyna, zaniepoko· 
jona' nieobecnością p. Konopskiej, udała 
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Krwawe walki w • Mandżurji 
·Kieska wojsk japonskich~-Cycykiłr w rekach powstańców 

się na górę. 
Dziewczyna posiadała zapasowe klu· Paryż, 10 października. jąc w ten sposób komunikację między sC1l· "::i 70 milionów ien na finansowanie 

cze, któremi otworzyła drzwi wejściowe. Japończycy wzll,lacpiaią swe pozycje Muk dea.em a Ki.u.g-Czeou.. , . , \peracyj w Mandżurji. 
m1eszkaniu panował wielki niełacL obronne pod- Czin·Czou, Czang-C;run i Japoński mini&ter wojny postanowił Japońskie ministerstwo wojny przed· 
W sypialni leżała na łóżku P• Konop- Charbinem. , wyr.lać do Mandżurii nowia siły. stawiło rządowi pro;ekt h U<l 1 u mar • 

tka. Mjała ona. Cycykar, pOZOStający od kilku ,_dni. w Zarzą_dzenie- to &'potkało ~ię %. prot-e· J'\i:trk ~ wojennej na rok 1933-4, klory pr.:e 
RĘCE I NOGI ZWIAZANE PRZESCIE- r. kacb fai>OJlskich, iostał z powrote• stem miai tł'A finaMÓW, kt-My podkreślił w1clu,e ~większenie wydatków z 200 na 

RADŁAMI, zl!'jęty przez chińskie oddzi-~v partyzanc ci~żki~ J>Ołożenfo finansowe · kraju. . f 3'2r. n1il]onów jen. 
w ustach zaś rękawi~ki: i chusteczki .clo kief dowodione wzei ~en. Maa. ' ' LOJid'JJ), 10„paździemika. ł . I ' · - · ' 

nosa. G~n. Li 'po • gwałtowriych walkach za- . Rada wofenna ' zwróciła się do rządu I . . ' Londyn. 10 października. 
Służąca podniosła alarm. Nadbiegło władDął miejscowością Tjanou, . przecina- o wyznaczenie nowych kredytów w wy.· Japońskie · M. ·S. Z. ó,!!łasza, iż sytu-

kilku lokatorów domu, którzy przede ~ 1 acja polityczna w Mandżurii w ciągu 

i:::l!i~iem wyjęli z ust p. Konopskiej M1·ędzyna·rodowa p 1111·c1·a-. . pu' ko1·u ~;i~~~\~h p~lń~~~~ą z:ik~~~~. gruntownie 
. Okazało się, że kierowniczka burto- 111 li · Podziemna praca polityczna agentów 
· b ł · t L k t d TY · · · ' • rządu chińskiego, dokonała tak głębo· 

w,n·t y a. n~eprzy ~~na .. 0 a. orzy omu Ja.01110 oreonizot:io po,;gfisfg,;~no .., ..tondunie ki,ch zmian, iż obecna sytuaci'a pol1'tycz· 
n:e mogli się od nteJ dowiedzieć tego, co . . . : 
s:1ę w nocy stało. Dla nikogo, oczywiście, I , L<~ndyn, 10 · Października. , _Ce.Ie towarzystw~ określone są: , 1) na w ~andżurji nie odpowiada już temu, 
ni~ ulegało wątpliwości, że padła ona. W Lon~vn . e powstało no~ve towa- dązeme do utworzenia Trybunału M!e· co stwierdziła w swym raporcie komisja 
ofiara napadu bandyckiego. · i rzys~wo m1,ed~zvnaro1owe. ktorego ce- . dzynaro~owe20, któr~by _ zała~w1ał mandżurska Ligi Narodów. 

Wkrótce do domu przy ul. Piotrkow· Iem 1est. Pr-- P ~o'Y:tn e !lh':orzen a me· 1 ~s~ystk!e spcry, z~"'razaJą,ce p~k jlwi 
sklej 119, zjechali przedsfawiciele władz dzynarodowych s1ł pat1cy1nycb dla u· ·I sw1ata, a co do ktorych nie jest. kom: ~ 
policyjnych. trzymania po.koju. . . . . pelentny Tryb.unał _Spraw edl~oś~t - _, ~€~qlfij 

Jak ustalono bandyci dostali si do Na czele tego stowarzyszenia sto1a Mledzynarodowe1 w Had~e. 2) idą.zen e Jl . "1IY; , , 

mieszkania prze~ okno, wychodząc: na znan_i: pacvfiści - George BarJ!~S i lor~ do utworzenia. iniedz~naró~oweJ policji „ mer~f:OD J&llrSe 
podwórze. Prawdopodobnie przystawili; Dav1.es. Towarzvstwo to n~st nazwę. j~~o 2waran~jt bezp1eczenstwa pr2e. pfu 111a 11q po ou~m n ie 
oni drabinę i ~astępn~e wytłoczyli dwie „Th~ New .com6 m)onwealth. (Nowa' c1wko agresji. Genua. 10 październ i. ka. 
szyby. Do te1 pory n.ie zdołano ustalić wspolnota narod w • 
do-kładnej sumy, jaką zrabowali. Kapitan parowca an~ielsk iego . Yum-

Stwierdzono narazie &4re,„ ..... „ __,. 1U1„e11ra„._e· „h. n~·: donosi ze swego ookfadu, że 'w oo 
BRAK 7000 zł. . '11'• „ .,... i. t•„A „ bhzu Azorów zaohserwował szczatki 

k d d samolotu amervkańskieg-o „American 
tó.re · P· Konopska przechowywała w PO WO . ~q hi•łeroft'CÓW Nurse". którv - jak wiadomo _ nie-

Berlin, 10 października. Tłem strajku są zamiertone redukcie dawno temu za~i·na.ł bez wieści. 
~· I Cała załoga, zatrudniona w bawar· płac robotników, oparte na postanowie· Kapitan Yumna twierdzi. że rozpo

..1•&108 O S"lłfODCIO skich zakładach motorów B.M.W., złożo niu odnośnego dekretu prezydenta Rze· znał ż oewnością znaki maszyny ame-
. Oslo. to października. na z około 100 robotników, rozpoczęła szy. ·- Strajk prowadzą narodowi socja· · rykańskiej. 

Miasto Nord.hi'msun 1-eżące w odle- strajk. Kierownictwo zakładów zapowie.- liści. . _ . . 
gJości 90 kim. od Bergen nad fiordem d;tiał.o, i~ wszyscy ro~otnicy, którzy nie ł , f>,.; str<ijku przystąpił~ również :liczna · Xopod fJandv.,;fli 
Hardanger w Norwegji, zostato w znacz- z1awią stę w poniedziałek do pracy, z~ za. t ga zakładów ceramicznych Villeroy 
nej części zniszczone prze pożar:. Budyn- staną zwolnieni. et Boc.h we Wrocławiu. . . . pod !i'ł mdtrHn ff[ m 
ki by.Jy bu<lowane. ja?k preważn~e w Nor- Radom. 10 paźd zierni:ka. 
Wef!ii, z drzewa -.r z We wsi Marja·nki ~minv Strom'ec 
' Pastwą ognia pa·dlłv wszystkie fabry- J&ODJO ooera.:.io miana traktatu . pow. radDmsk:eR:O miał mi·ejsce niezwy-
kł wvrobów dirz.ewnych. Znaczna część A..-.t. CrJ;ńsfti.eeo handlowego kły napad bandvcki. 
lu1?11oścl pozhawiona dachu. trytisia·fa z~-1 Warszawa, 111 paźd;;iernika. *'ran<uslrn·nient "edżie..1.o Do mi7szkania 32-letniego g-ospoda-
!11~e·~zkać w Berg·en. Szkody łdą w ml'l-1 Przebvwającv oj d!·i~:zri?:o ..:·,i:asu '' . 1 

• . r;;- . rza Franciszka Rzct1<1 wtar .odu " ban-
10-ny. I na kuracji w szo:talu im Marsz. Pil- Paryz. 10 pazdziermka. I dvtów uzbrojunvch w re wol werv kt6-

n!! kl b h f f I sudskiego kpt. Orliński. którv jak w ia- Rzf\d francuski za'J)roponowa~ Rzeszy . rzv · sterorvzuwali dC)m1·.v :·Ków '1 za-
JB?'VY 11 o a ers WO domo .. padł ofiara katastrofv totniczej niemiieckiej rozpoczęcie irokowań mają- żądali · wvdania p=e.nie izv. 

I t 'k . l k' I pod Piaseczna. przv oblatvwaniu no- cych na celu wprowadzienie pewnych Odv Rzetka staw ł im .;[ Ór, bandy~ 
0 m a an:pe s Te-io. wego aparatu i doznał w czas ·e tei ka- zmian w traktacie handilowym z r. 1927. Cf k:1ku strzałami pe l6żvlł i?O trupem 

Londyn, 10 października. I tastrofy złamania nogo;, poddanv ma hvć który wobec zmiany w stosunkach go· na miejscu. 
' (t) Pi sma dzis i·eh ·~~ dcmoszą v ni·e· j w dniu IO b. m. óonownei operacj:. Jak spodarczych zasz.t1ej od tego czasu daje 1 Po dokonaniu zabójstwa bamlyci 

zwy1ldem boha t-ers tw:c pi !ofa a ng:i·~lsk i.e - si ę bowiem okazuje, zgipsowanie nogi . Ni·emcom P·ewne . korzyści, nie dając zrabOwali ViCJ zł„ . ktorr 1n~Mh\Vdł:V 
go, kt6r :v sarn pcm ió'! śm:,~rć. ratuiąc : nie dafo rezultatu. !frnncH n!c wzamian. Francja mo.głaby . się w mieszkaniu. poczem zaprzęgli 
iycie k.:Jlrn innym koicl;1' 1t1, '11ia.now '.·ci·e l , vyskutek . ?O~O wJ;Jei;ro nastaw:ania wypo'Y_i.ed·ziieć te_n traktnt, ·woli . j~dnak i znajdującei.?<,> się w za1rodzie konia dp 
rrzym ~r o.n ster_ a.r2 rz t!1 t .. ;; :c df·ur.,-ro w rę- kosc1. kpt Orlmsk1 będ zie zmusz.onv p~- 1 zm !·cmc go w k1eru'11'ku korzystmeJszym 

1
-woz,a i zbiegU w ' n:ewiadomym · lite-

k:1ch. dcp11t: · j <;.grr h·i:.;JH 1;i~ 1dolali . zost 2 ć w szpitalu jt;Szcze przez szereg 1 ctla dbu krajów. runku. 
1 1 

· ' 

wyskocz~ .: ?ViJCH'c ~:.1 :~r:id ochronu. I tygod1ni.. · · 
1 ~. , • • 
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murn~o Jro[~ie~o nie ' w1unuono ~o 'inuan c~~;~~l~~,~~~~u~~~~! .. 
Zdetronizowany dyktator remla podpisał masowe wyroki śmierci <Y> w iednym wielkim dzienniku 

I - francuskim w Nancy ukazało się nastę-n a eg1onistów z kich. - Dyrektorowi uzdrowiska grożono puJące niezmiernie charakterystyczne 

śmiercią wrazie przyjazdu Trockiego ogt~~~ea~~e~d frontu nieprzyJacielstciego 

%a6ój(JJ Rosput'ino na łiuraa;ji i llJIJDJ(•osotłi 1~g~~cr:s~z~o r;pa:iz~~a::l~ę~~~.L:hl~d~! 
(x) . Zd-roj.owisko Pisiczany j•est; sy i roZipęta.fa catą burzf; w spof.ec~eń-' nie wtzY. konsulat 'odmówił w.vdania na jący się z salonu, jadalni, gabinetu, 6 sy-

w,~z111s,t~1m diobr~e znan~. je4Ii ni1~ z ~~a- 1

1
· stwl·e.. Np.jJ!waltownie; zaprotestowali podstawie nieprawidl&wo5cl paszvorto- pialni i wielkiego garażu. Woda bież~

~ .... 1wosc1 kuracymych to p'."zynaJmnieJ z, przeciwko przyjazdowi Trockiego cze-. wych. ca, elektryczne oświetlenie, centralne 
Jeg.o embJ.ematu, który można zauważyć 

1

1 scy legjoniści, którzy mata do Trockie-I Latem bieżącego roku bawili w Pi- ogrzewanie". · 
na rozmaitych rekla.ma~n. Jest to mcż- go stara urazę datuiact{ się z czasów ićlr 

1 

szcza:nach bardzo i·nteresnją..:y kurncju- „Zdała od frontu" ... Ludność pogra· 
czy.zna, ktor.v '!a kolanie tamie swe nie- . 11obytu na Syberii w czasie wojny świa- sze. Należeli clJO ni;;h by~y -rosyjski ge· nicznych obszarów bez wielkiego opty 
potrz~bne 11l~l, 1~1ż ~ule. • · I to\Vej. Trncki wydał wówczas cafy sze- nerat, książę Gagarin i hrabi.a Sz.t:\"\'a- mi~mu spogląda w Pr~yszłość. Rejent, 

Mimo spozn:onieJ pocy ll"OKU w P1- reg wyroków skazujących na karę i tow. Jak głosi farna. obydwa1 ci vanO· ktor~mu została pow1~rzona. ta tran-
szczana'7h. Jeist Jes~cz~ sp0ro kur:icju5zy I śmierci i wielką niena\Viść wywalał pod- wie byli obecni w czrJsie zamor1nwania; zakqa, s~ara się zachęcić mle1sco~ych 
P~z;ewaz~Ją kuracJusz~ w star~zym , pisujac WJ.TOk śmiircl na .100 legjoni- Ras,putina i brali w svis.lzu czynnv udzial l obywatel,i do kupn~, za~naczając, tz nie 
w1•eKu. me brak jednak nawet mr.elnte 'Mów jednocześnie. To też pod a.dres-em Twiierdzą nawet, że hrabia Sruwa- l rucbomosć znaJdUJe się na zachodzie 
mto.dyich pac}entów. Paykre wrażenie! za1rząd1u zdrojowiska i do władz państ- j low był istotnym mordt!-L'.:ą wvsti;pne;g<' lfrancJl
robl pm-me.nad~ w Piszaana-ch w q·an- wowy·ch zaczęły masow~ naDływać :i·sty 1 fałszywego mnicha. Bawił tu równie/ 
nycp god;zinacil. w. czasie lltf!rycll Im- protestujące, bogato ilustrowane wize-,· sir Henry Deterdin~. znany an~i~lsk i J888 ....... 9Se„ 
rac/llsze biorą :przemsane im kaviele. runkami granatów. bom.b, armat i rewol- „król nafty" i fundator na~r\)d v dla te-· 

Starzy i mło:lzl, z derpi1~nrem od- werów. . nisrstó~. amatorów. ta·k zwaneg-o puha- fx"t!11> 
malowa·nem na tw:wz.:i.;!1, Wielu o las· Dyrektor uzdrowiska l.udwik W'inte; ru Davisa - sam s·:r Davis. Jest on z.na ~es~ 
k_ad, kulejących wolno p·om~zając;ych I otrzymał list w którym nieznany na· I nym miitośnikkm sµortu tenisowego, co 1--...:.::""'-
s1~. hairdzo wiele wózków na kt6rr...:h 1 dawca grozi mu śmiercit.1, w razie TJr'LY· nie przeszkadza petnić mu funk.;ji gu- ------
w10.zą ~horych n~e mogących slę o włas- :jazdu Trockie!{O· Rząd zna!azt się w 1',ernatora na filipi·nach i brać udział w ~ ~ := 
nych sitach poru-,za6. Pl'zykre wrażeni~ I przykrej sytuacji. Z jednej ~~rony zez- i życiiu politycznen„ t-:~-
rnb!ą równtei pa.=iend z Jl)n!U inwai!- i wolenie na przyjazd zostafo oficjalnie I W Piszczanach bawiła równie-i zna- g ~ :: 
dów. których bardzo często na noszac!l li wydane, z drugiej znów strony me moż- na autorka Karin Michaelis. ktńra inte- - ··-:: 
zanoszą do kąpieli. na byto przejść obojętnie :-iad pcot,esta" 'I resowała się bardzo muzeum założonem -..;;;:::: 

Wrażenie to fagodzl fednak zbMr mi zasłużonych l.egjonistów. prrez Emeryika Wi~1teira, brata d)~rel<-
kuJ i lasek ,11oz?stawio1z.vcll nrzez uidro-1 Szczęśliwv zbi<eg okot:cznoś.;i urato·, t-0ra. z?rojowlska. Kati·n Mk_hae'is na 
wianych kurac]llszy, utóre zarzad zclro- wa1 rząd z priy·krego po!ożei:a. Ody pam1ątKę swego pobi·tu w P1szczana..:h 
iowiska sllrzetnie chowa w soecjalnem Trocki zgłosił się do konsulatu c:ze~k!·e- naiPi·sała śliczną l\slążkę poJ t~ iu·f.em 
po1ni~szcze~iu • . i::ró~z ty·.::h ~.kcesorjów g-o w Knnstantvn.opolu urośl?J,.,i wyda- 1 

•• 011 I Bibi". 
· ludzik1•e;go c~ermema Jest tarr. Jeszcre po- ' • *!9Bl!I - "' i L 

:~~!~; ;:~·r:nt~o~~gr~l~rz~·ofg~l~~~1f~\~1 ~ Jak ang11·cy dochodzą do fortuny 
f!~t Pfa~d r~!~i·~~rfo~~~ra/J~lę~~%n~~~t;r;1d: 
i~~~cl~~1;~ r~~~b~~~ó.który bawił w Zawrotna kar.tera szewców ł pucybutów.- Kim jest kanclerz Snow-

P.oto,grafi~ prz·~c1stawi~ ~ztowl•e:k?, den? - Lordowie, którzy byli robotnikami. - Na)bogatszy anglik 
z.łamanego c11erpiemem op1ier::1Jąoe.go się ( ) A 1. · · · lk ·1 , · · · · ~ · · • dęiko na lasce 0 twarzy skrzywionej x I?-g Ja, cieszy się .. wie., ą I osc1ą lWtelu z posród _ob~c.nych, ang1elsk1ch do J~g~ ka nery, gdyż Jo~n ~· stał się 
b6Jem i wziroku przYigaistym, ten sarn . obywat.eh, ~tor.zy pot~afJh. doJsć .do ~a- przemy~łowców .1 m1!Jonerow wywodzi późmeJ podporą owego dz1enmka, a na• 
Tauber na drugiej fotof!rafii vo kuracji I wrotneJ karJery zyc1oweJ, pos1adaJąc ród swoJ równiez z nizirt społecznych. stępnie wielkim przemysłowcem l wy • 

. JVygląda .<Jwieżo. stoi WYTJrostoivaaYw a. je~yni~ spr.yt i własne zdolności. I:u- W tych dniach przybył do Londynu dawcą. z biegiem czasu skupił on wszy 
na jego twarzy maluje sie zdobyivciy dz1e c1 ~atJcry sw~ . tozpoczY:nali me- z Ameryki elegancko ubrany pan w stkłe kónk'tirencyJne· wydawnictwa, a 
uśmiech. . r~~dko J~ko ~zyśc1c1ele obuwia, ro~no- wieku_ la.t 50; którego, nie chcąc !!dra- obecnie jest on królem &azetow~m l mil 

Reforemt prasowy zairządu lł'Zldrowi„ s~c1ele y1~m itp., aby I?O pewnym cza- dzać jego incognita pazwiemy John~m jQuerem .w Chicago • . 
ska p. Jan Kresse interpelowany pr.iez -s1e st~c się chlu~~ swei _01c~~zny. L. Pan ów wprost z portu udał się do Jest on równleż przewodniczącyri1 
pewną wbed·eńską dzien.nrkai.ikę odpr)- Większa częsc ang1elsktch polłty- czyściciela butów i za oczyszczenie kilku towarzystw, stoi na czele wiel
wi•etdzfal na sz.e.reg interesując:i,--ich pytal'i ków i mężów stanu pochodzi ;. naJniż· swego obu'Yia ~apłacłł funtowym bank kiego koncernu przemysłowego i jest 

Prz,ediewszystki1em pragnęłabym się , szych warstw społecznych, ktorzy WY'" notem, nie ządaJąc od zdumionego mal· chlubą miasta, które użyczyło mu goś· 
dow~ed•z.i·eć - pyta dziennikarka - dla-1 bill się Jedynie sweml niezwykłe~i zd~ł 1 ca reszty, . . . ciny. 
cze.({o zarząd wzbronił przyJadu Troc- n~~ciami. Żelazny kanclerz Anglj1, dzt- W .czasie płaceni~ o~zy nleznaJome- Inny znów miljoner angielskL Mayer 
kiemu?-Tmcki. który jak wfadiomo zaj 

1 
s1e1szy Lord Snowdem of lckornshaw 1 go lśmfy z rozr~ewmema. Jo~n L. przy Lewy pochodzi również z Whltechajel. 

muie małą wi'llę położona nnedaleko Kon 1 pochodzi ze wsi, której nazwa służy mu był do swej oJczyzny po wielu. latach Początkowo zarabiał on 2 funty tygo
~taintY'noO{)la, zachorowa·ł na silny reu- teraz za tytuł lordowskł. Ojciec jego tułaczki w obcym kraju, t~łaczkt. która dniowo jako goniec pewnej firmy. Z 
ma:tvzm i lekarzie przepisali mu kurację był zwykłym, niezbyt zamożnym rol- mu w rezultacie przymosła mllJony. tych pieniędzy musiał się on utrzymy· 
w Piszczanach. Trocki udał się do nikicm. John L. Pochodzi z Wbiterhapel I był mywać. ale mimo to potrafił jeszcze ma 
przedstawiciela u~drowis'ka w Konstan- Dymisjonowany minister Thomas tak synem łlczneJ, lecz bardz~ .ubogiej ro- leńką resztę co tydzień od\dadać. 
tyn·opol.u i za Jego pośrednidwem roz- jak i Mac Donald poc~odz~ również z ~z~y tyd~wskieJ: 9d dz1es1ątego roku Po pewnym czasie, chcąc swe drob 
p<>ćzął pertraktację z za1rządem. Byt on I małych wiosek ang1elsk1ch. Thomas zrc1a, mu~1ał on JUZ myśleć o zd~bywa ne oszczędności korzystnie ulokować, 
ja:knajpewniejs.zy że władze czeskosło- był początkowo zwykłym robotnikiem, mu środkow na własne utrzymanie. Po- przybył on do stolicy Anglji - do Lon
wackl1e nLe bęid,ą miały nic prze.:·wko jtego później został sek~etarzern, a następnie czątkowo praco~at. on. w pewne1!1 ~lu- dvnu. Tutaj rozpoczęła się jego zawrot 
przyjaz1d1owi do Piszczalfl f za pośred- przywódcą robotników. rze gaz~t 1 z w1el.k1em1 naręczami p1~m na karjera. Ministerstwo wojny ogło
nictwem swy;ch przyjadót zamówił po- W roku ubiegłym wystąpił on ze musiał JU?: od 5-eJ rano wędrować pie- siło wówczas. ·że chce sprzedać 250 
kój w z<lro}owi·siku i podał termbn .przy- swej pa rtji, aby wstąpić w szeregi ugru szo na. odległe. krańce Londynu, zaopa- tysięcy par wysortowanego obuwia, 
jaz.<lu. powania rządowego, w którem dominu- trując Je w świeże gazety. którego numery były zbyt duże. Obu-

Rzeczywiście, rzqd udzielil mrz zez- je element konserwatywny. Jest on na Po pewn:ym czasi; zn.ud~iło mu się wie warte byto 50.000 funtów. Lewy do 
wolenia na przejazd i vobyt w Piszcza- dobrei drodze do uzyskania tutułu lor- Jedn~k to 'Y'eczne b1egame. 1. został na pożyczył sobie część pieniędzy i kupił 
nach. Wiadomość o przyjeździe Tiroc- dowskie20. st~CJI Charmg Cross czyśc1c1elem obu- cały transport. Część obuwia kazał on 
kvego do Piszc&an i zezwoleniu na prze- Nietylko jednak karjera polityczna w1a. . . . . zmniejszyć, a znaczną część wystał 
jazd roz.niosła się za pośrednidwem pra jest udziałem tych zdolnych jednostek. Do os1emnastoletmego roku zycrn bez przeróbki do odległych prowincji 

zarabiał on \\'. ten sposób na utrzyma- Rosji i do Afganistanu. tam gdzie męż· 
nie. W oŚiemnastym roku życia los zet- czyźni nie noszą skarpetek, tylko nogi 

Abonament na dzieła Sztu. kl• knął go z pewnym człowiekiem. który swe owijają szmatami. 100 par obuwia 
miał zakupiony przejazd do Kanady na było wyłącznie na lewą nogę. _ 
jednym ze statków, ale który nie mógł Kto inny byłby je wyrzucił. LeW}' 

Drueinolnv pomvsl mofarsu ameruftońsftił:li narazie skorzystać ze swej karty okrę- kaiał jednak przekręcić podeszew, wy-
towej i pragnął ją sprzedać choćby za ~ładzić i sprzedał le do ośrodków robot 

(y} Związek artystów - malarzy w Związek artystów sądzi, ii dzięki tej połowę ceny. niczych i na wieś. Kupił on również 
amerykańskiem mieście Portland, prag- inowacji osiągnie jednocześnie dwa Po długich targach czyściciel obu- 40.000 par obuwia, które zamokfo w 
nąc ratować się przed skutkami kry- cele. wia kupił ją za 8 funtów. Miejsce na magazynach podczas wylewu Tamizy. 
zysu, który braci artystycznej daje się Z jednej strony nowy ten system statku było najta11sze. w tak zwanym I Ojciec Lewego posiadał zakład kąpie-
obecnie szczególnie we znaki, wprowa- przyczyni się do poprawy materjal- międzypokładzie, którego pasażerowie Iowy. Młody Lewy zwiózł tam cały 
dził niezwykle oryginalną, dotychczas nych warunków '·'1llalarzy, z drugiej zaś musieli .sami tr:oszczyć si_ę o postafąe i I tram•~ort. obuwia i ostrożnie wysuszyt. 
jeszcze nigdzie niepraktykowaną ino- strony podniesie się poziom smaku ar- w czasie drogi dostawalt tylko 4 litry Wwlkte futrzane czapy gwardji kró
wację. tys tycznego i rozwinie zamiłowanie dla wody dziennie, która musiała starczyć 1 lewsklej kosztują po 5 funtów sztuka. 

Związek ten postanowił wprowadzić sztuki wśród obywateli· Portlandu. W do picia. prania i do mycia. W Kana-, Po zużyciu bywają one sprzedawane 
abonament na dzieła sztuki, podobnie katalogu znajdują się również dzieła dzie nastał okres wielkiej biedy i przez w cenie dwuch szylingów za sztukę. 
jak to ma miejsce w bibljotekach. W wybitnych mistrzów. z miejskiego mu- dłuższy czas mały pucybut z Londynu 1 lewy kupił 7.000 zużytych czapek. no
tym celu zawarty został układ z pu- zeum. musiał żebrać ł częściowo sprzedawać I ciął je na kawałki, zestawił zesztuket· 
bliczną bibliotek~ w Portland.zi~, W: Paryskie pismo „Le Nouvelle Liter- gazety, aby nie zginąć z nędzy. wał i zroMł z nich dywaniki przed łóź-
myśl którego kazdy abonct b1blJotek1 raire", które przytacza tę wiadomość, W dwudziestym roku życia uśmie- ka, które sprzedawał po 4 funty. 
za określon~ dodatkową opłatą mógł wyrażając się z uznaniem o idei ame· chneło sie <toń szczęście. Pracował on I Niema zdaje się przedmiotu, które
korzystać metylko z ksiązck, lee~ I. z rykańskich malarzy, ostrzega Jednocze- wówczas w prowincjonalnym óddziale goby Lewy nie potrafił zużytkować. Ze 
obrazów, k.tórych fotografie znaJdUJą 

1 

śnie fran.cuzów prze~ naśladowaniem jakie~oś pisma, Jako zwykły chłopiec.! starych rękawic7.ek monterskich i zuży 
słe w specialnym katalogu. w obawie. iż przy podobnym systemie. W oddziale tym byt jeden tylko l~ore- ! tych pasków iołnierskkh robi on de„ 

Każdy z abonentów ma prawo wy- rozwijania w masach zamiłowania dl~ i S!'ondent, który wówcias właśnie obłoi g-anckie rekawicie dla automohili~t6w. 
brnć z tego ilustrowanego kataloguj si tuki, dzieła naisłynnielszycb mistriów , nie zachorował. Mały pucybut począł Ze starych filcowych butów lotników 
obraz I ma prawo trzymać go u s!ebie pendzla mogą naiawsze zniknąć z ga„

1
· go ebwłlowo z wlelklem powodzeniem robi on cieple domowe pantofle. Lewy 

w domu . w ciągu jednego miesiąca. lerji sztuki. iastęPować. To byt pierwszy stopień. należy do najbogatszych Iudii w AngUi. 
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ł\resztnwanie matrymonialnego oszusta, 
który 5-ciokrotnie żenił się dla zdobycia posagu 

rd) W ~wów, 10 pa.tdziernika. I Policja przeprowadziła dochodzenie, I ">rzyparty do muru, przyznał się, że jest 
. czora1, władze policyjne aresz- k!óre ustaliło: że fotograf ~a na sumie· ;.kra.tnie żonaty. 

to'._ały. w Tarn.opolu Leona ~runwalda, n1u bar~o wu:le tego rodzaJU grze~hów. Władze przypuszczają jednak, że po· 
k.t~- Y· 1ak stw1.erd~on.o, • w ciąg~ ostat- W cz.asie re~vizji, przeprowadzonej w fe· 1 brał się on ze znacznie większą iloścłi\ 
ru„11 lat. 5-krolme s.:ę ~enJ.ł, ~peru1ąc fał· go DlleszkaJUu, znaleziono rozmaite siał· niewiast, ustaliły jednak, że zawarł on 
szywem1 dokumentu;ni osobistem1. ; szowane dokumenty osobiste. Bnmwald, w oszukańczy sposób 5 małżeństw. 

'• ;. _._ ' ł ' • 1 '<1 't • • 1 ' <,"",- • 1r <! I ' 
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Brunwald poszukiwał wyłącznie za· 
m?żniejszych kobiet. Gdy znalazł odpo· 
w1edn!ą kandydatkę, żenił się z nią na· '111,l!!J!l!On' t!!Jtas„r~JQ„,„, u1~Qn1· 1- cia karjer:v. utraty slanowi~ka. lub wickszych 
tycbmiasl i wyłudzał pieniądze, starając H1Lilił._, • A .-.,._,ai „...,...,&.. 'll't strat materialnych. Przez slahy swój charakter 
się o~zyw~cie zdobyć jak na.jwiększ fi • " • di 1. ,,, .;2a będą wiele cierpieć moralnie a po opanowaniu 
sum~ ą 01emn1c:ao arafe a Uli u ilf:O~d ~- a:esltOll'O ~woich zh'ch skłonności b::dzle im słe POWO• 

p' k · tk' · • Rz " 10 źd · 'k d"ł : bi dzić w przedsięwziętej pracy p01nyś'n i e i bc,:d~ 
. o ro .. 1et?. pozyciu, porzucał mał- . .eszuw, pa z1 ~rn11 a. I U „} ~u s-e z 1 ee. . . mieć możt?ość dostatnio się zabezpit.~z~·ć na 
zonkę, wy1ezdza1ąc przeważnie d·o inne- (d) WczoraJ okofo ~od~. 6-eJ popoł. Sem1inarzvstKę .Przew1ez1ono • do starość. N1eepowodzenia iakie b~dq przechodzić 
go mi3.sta. Pr:::yzwyczajony do hulaszcze. Rz~zów b~ I wid-0wn ą t,!1Je!ll!1!czej tra• szpitala. W nocy dz ewczyoa wyzionę· · nie powinni s!e .takowych zra7a~. a starać ~ie 
go b-ybu życia szybko trwonił · · d I gedjl. Na ul cy Kon0pni1ck'eJ do prze- la ducha. I opanować. Oz1ek1 dobranemu ~na,zeństwu ut11k· 

! gdy znów p~stka zaczęła zali~d1;i d~ ! ch?dzącej 16:Ietn:ej W.·lhelm:riv yo- I .Na podstawie zernań llt:znvch ~= ~1~ir~~~c~e"rk~1g_st~~ze~l~~\~~u:~,~~~iac w~,~;:: 
iego kies.zen;, roi:poczynał P-oszukiwania glowny._ uczen:cv IJ. roku sem;narJum · św:adków ustalono. ią zabójca . noslł cień. daty dnia 10, 17, Z4, Jl, liczby lotcryj11e 
nowej kandydatki. nauczyc!elskiego, zbl zył s ę Jak ś męż. mJtndur ł czapkę ucznia 1timna7J:ilne20. 48509ł 

Od kilku mios:ęcy Brunwald b czyzna, który cddął do n:ei dwa s~rza• Tło 7!'-r·· 1hi do tej pory nie zostało I Przeważnie c„oruJą z powotlu przrT.lebienla 
wał w Ta il . . ~:_ze y· ły rewolwerowe. wyjaśn:one. I i I: w· I \'<li! ł I : . na bóle w bo~ach. katar foląllJ..a I oiólue bóle 

, • rnopo u, pracu1ąc w Je1Wym z Dz' ł b k 1. WI· 1: . d 'ł ś . reumatvczne 1 w stawach. 
m'e;s;:o,?Ych zakładów fotograficznych. -~wczyna ru~e a na m . u c1ny. uu,,,i:: po .cyinc z?rzą zi V po C!~ I Jl'żeli ich rok urmlzcnia podlegał wpl;rwom 
Starał się on 0 ręke córki właściciela za z:iJewa~ąc. s. ę ~rw1ą. Napastn k rzuc 11 rn mordercą, ktorcgo Jednak dotąd n.e , Księżyca. to muszą wystrze~ać ~ie nawiązania 
kłar'u i po"obno w· uajbliższy;m • Się do uc1eczk•. Mimo 1tnścł211. w któ· I uję!o. Jakichkolwiek spółek w 19.J.3 i 1940 roku, Jak 
miał pnjąć ·ją Zfl żonę. czasie rym miział wzięli Ucz1.i pr1ech'1dnie, również otwierania nowych intcres6w. 

Onegd.aj do Tarąopola przybyła jaka~ 
młoda dziewczyna, która skomunikowa· 
ł: ~ię z miejsc~weI?i władz.ami policyj
!1-ht, donosząc 1m, ze Brunwald porzucił 
!ą _wraz z pośl.ubioną przez niego matką, 
JUZ prz~d 8~mtu !aty. Obecnie dziewczy· 
na dovredz1ała się, że Brunwald przehv· 
~a w Tarnopolu, wobec czego zwróciła 

, , ~ • „ 1 .., • • ,' r .·-~~: • , I , „ • ,-•• . .,. ~, ~-.. it , __ 
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Olbrzymia al era llnansowa w Warszawie 
rtleuczciwy zarządca roztrwonił majątek miljonerki rosyjskiej 

, wynoszący 3 miljony złotych 
się do władz. Warszawa, 10 paździ•e·rnika. Jirunkach parcelrcj! olbrzympe.go majątku·! Jatek przestał być WO!!'.ófo JeJ wtasno

V{arszawa żyje obecnie pod wraże- 1 Przyrze,<t on, że zdobędzie zezw(lllenie · ścla i że zos·a1 sprzedany prtet łeJ peł· ' ' ~ '. ,l. • „' ; .. . ~ 7 

5 ft ł • I k ł . n~em wielkiej afery finansowej, która nie-· w.Jad,z na parcelację i wyrab lasów. ia-' nomocnika, o rzymala zł. poi. 6, Jako 
u ys a~ ty o a or o w dawno ujawniono. n która swojemi roZ· I strz.e.gt sobi1e }e<lnak honotorj.mn w wy- saldo l>()ZOS.ałc z końcowych rozra. 

nodpisa/o 5:ę w tod. · · t; . , miarami przewyzsza najt!(ośnieisze w j scfoości 20 proc. sumy, osiągniętej przy . cbunków. . 

0 
re:J ,A . Zl po1.1 ve > c1ąl ostatnich czasach vodobne afery. ca1Nmwitej litlnvklacjj majatku. Uissen I \V ksi~irnch. kMrc ohc.'cn1e znnJduią 

u.~c ę komorne70 • P.efoomocni1k i a<lmi1nistrator majątku ro1/10cZ<tl sivoie rzrZ(fdowanie od teio. że sJe w pos adnniu władl nrnk ·iralorsl. l:h 

(
.) • lódt. to paź·dzi~rn~ka. obywatelki angielskiej p. Mortolfl. ni1eja· lzaraz pierwszego dnia JJOdial z kasy f1guru1a zupełne nicslvd1:1r1e f}ozvde • 

• . 1t Ja!k s~ d1wiadiujemy, w dniu dzi- ki Olgierd Lassen w dat!ll trzech lat · 45.000 ztotych· I M. 1n. zano:owr.no W\'Płafc z; h sJe.:1• 
;r·eJ.~z.vm u~ońcŁona została a.keja zbie- ~wojego f!.Ospodarowania f1!JZb. awil .swo· I Na·leży zaznaczvć. ~e stan maiatk.u : dolarów Jak·cmuś obvwal1.•l1:wi ~ąs;cdz
.. ania podp.1só~ pod petycję o redruikcle ilł mocodmr::zyni~ olbrz.vmce.f!o ma1atku. b:v~. b_ardzo ~obry,. JfdVZ p. Mor!on m.e twa ••• za .nie 1>rzcsz~adz.anłe. w 1~crc
komorne.~rn: zami·cJowa1na pr7.ez zwiąZ'ki 11rzet~raczaJa.cego tvartość 3-ch milionów lobc1ązvla h1ootek1 zadneml ciezaramt., Each. I !nne pozvqe s·~1.::t :\<:e n•craz 
Tokatorów I subLokatorów. W Ło:t.11 ogó- ztotycll. TYlf11c7as•em Lassen . wykorzystując to, setek tvs1ecv złntv~h \\'Slo~uh n:.i tlJ, 

f.em ~e·brano Ponaid 50 tysięcy poclipisów. P. Mortoo, która była wlaścidielką że p. Morton ni·e tntercs.uje się stanem te La~sen opłacał s·e ro1.m ·tlf\'tn sas·a· 
Po~p1sy te pr7~kaza:ne zo tamą ce.n<trali rnaj~tku ziofimsldego pr-d Zdolbu.nowem, I maj~tku. rozpoczął rabunk<J\vą ~oi:;po- dom i ;fun~cJon,arJnno~ dłt~t . nbv d 
zw1ąz.k6w w Warszawie która łączni-e poivieny[a tv f!rudniu 1928 r. Lassenowi doT'kę w pow!ierzonycl1 mu diobrach. f)Zft:· tytką s edz ell c·cho J n.c don .s.li o roz. 
otrzymare petycje ze wszystkich miast zarza'1 swoicll interesów I ki fafsz;rw;rm rar;ortmn i sorawozdantom, 1rab1anlu mnJątku. 
Pol~k-i · przekaże wfad-iom rą<lowY'ln. · p Morton, kt6rn tni1es

0

vka gfa:le w Pa„ wprowadzał stale w b!.<td milionerlte. fttń- Sprawa z rnmiC11ia OtJ:;1kr.downncf 
.. W t~~ sposó~ zai·nicJowaina zostani·e ryiżn, pochodzi ze zna.nej ro:i1z•i•ny mMjo- ra wsz;r~tkie i~..,.o zarewnienia 11rzyjmo- wyzutej z mnjntku P._ Morton znJ<\ł s:e 
JUZ wtasc1wa akc1a lokatorów o re.d•11kcję n-erów rc.syjskich i ma!a.~e:ik swój na kre- wala w rak na1fepsze1 wierze. ad~'ok~t warsu wsk! p. l.~arjan N;t:. 
komc-rn•e·~ w starych i nowych domach. sach od·d·e'(Mrwta po je-Onym z giooeira- W ciągu cate~o okrec;u łrOso"Cfarn. dzielskr. • . 

fów roo;jskkh. wari;a maiątk:em p. Morton otrzvmała W wvn„ku rr7.cnrowadzonvch pr7.ez o 5 groszy na kg. Lass>0n. kt6ry jest duńczykl~m podjął. raz 6 tvsfecv d~larów, a P~ZV końcu prokuratora d-od10~ 7 c11. Lasen z:rstał a-
h d . . się przenrowci·dzertia na dogod!ny-c:h wa-! 2dy dow:edz!da s ę rs ateczn e, te ma- resztowanv w mamf~n Tierestccikąw 

c cq po wyzszvć ceny piekarze ;; • ·=, .....-• 'W'RfF p~w. orochowskie20 1 osadzony w wę• 
. Łódź, 10 p.aździternika. w k 

1 
~ - d zi~nlu w O~trcszu. L<1sscn m::it oczvwi-

(i·t) .Ja.k się dowiadujemy. związki pieka- u· o„,.,u z "' p1•.ro śc e wsnń.l~1~ów. ~t6rzy brall udział .w 
riy w t.odz.f postanowiły wystąpić w bie- -.,, ~- 'e tvc~ złodz.e1stw~ch 1 1-ch m?skowan·u; 
żą7ym tygodniu do ma~istratu z wnio- ~ ~łofl'fef:, ftfórg nie c:fu:iał 6vt ftaleftq m. m. ZC1mieszan1. Sll w te w;clk~ miljo. 
sk1em o rewizję cennika preczywa. Sta· , : : .. . . „· nowa afere buchalter Kral;?wskł, Anna 
tmwisko swe motywują oni tem, że cein Wai:sra~a. 10 pazdz ern ka. 1 operacJ1 . młodz1~n1ec po7zał tp.1~ Chodakowska, na k'órą prrcpisane nte. 
chl·eba i · bułek są nieorc.porcj.onainie nf- (d) .on~gd~J~z.eJ nocy w d~mu przv w~rok i wreszcie zupełnie zan ew1- k1óre ob!ekty, zn~ny . na Wołvnht ku· 
skie w stosunku do cen · ,.h tY'k łó ul. Sw1et· Jer~K1t1 30 popełnił samo-, dz.at. p ee Mofzesz Arab 1 1n11J. W tP·ku dt>· 
żywrościowych. mny„ ar u w. bójstwo 19-letni Henrvk ~euman. Wv- j Neum?n do ~eg-o słopn a. l'rzeJ;f ~'.e chod„en!a afera zatacza coraz większe 

Pi·eikarze dama(J'ać · "'-A od .k. skoczył on z okna ,3.go p.ętra na bruk . utrntą wzroku. re postanowił p,>t;>av. 1ć i kręsd. 
· . ' "' .się lJVUą P wyz 1 ul'cznv i pohiósł śm'.erć na m'ejscu. ';się życia. W nocy. gdv ro.1zic-t> b~I na·••iillm•••••••••••• 

cen pieczywa 0 5 groszv na kg. I Jak ustalono. Nemrano~ pr7.ed k:l- srra7eni we śnie, wy~kOCL:tł ukn~:n na 1!Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Samobót•iwo . I ku laty dokonano trepanacji czaszki. -~;~.:..~· 

ł.ódi. 10 patdzkrnika. S B I Ili 
(dig) Wcz.oraj wieczorem 25-letnia I zal Ya·YD WB FrancJI o SZB\ViCY kUJ 

Marja Skorupska (Kalenbacha 10) będąc I . . . . . 
w sta:n:-e nietrzdwvm. wyskoczy fa z ok-~ ogarnqr rówmez zolmerzv. cyrk Sorasanrego. 
na I-go piętra swe.zo mieszkania. Dozna-l Paryi, 10 października. Berlin, 10 października. 
ła om1 d<'>Ść ciężkich us~kocf 1..eń cleles- (t) Gra •. Yo-yo„ tak rozpowsz.echnłfa (t) Rząd sowiiecki nabył słvn.ny cyrk 
~ych. Wezwano ~gotow1e. które udlzre-1 się we Francji, że nie omh1ęfa równ!eż. $arasa11°ie:.ro. który będzie wkrótce prze· 
hło poszkooowa-nieJ pomocy leikars.IdeJ. wojska. W jednym z pułków żołniierze 1 wi•e.ziony die Moskwy. C)•rk Sara sanie-
. r.irzez cały czas zabawiali się tą srrą. za· I go rózr.orządza naj~atszą kolekcją 1••············· niedbujqc niektóre swe czyn.ności. Do-j zwierząt w Europie I posiada ()gTomną 

wódca pu1łku zmuszony był wydać roz· wartość. Sara.san-i oświadczył iż Zlr.lll-
1111!1111111! BEZPlrATlllE U:Ulll!i:lilllllll kaz że każdy żołnierz. któr:v bed ?le w szonv jest sprziedać cyrk. albowiem nie 
= PORADY DLA KA:łDEGO • koszarach zabawilł się grą •. Yo-yo" zo- · przy11osi on już wię-cej dochodów. \V 

SzczeEc:ie t POwodzenle TwoJe za. stani·e s•kaza·ny na 3 ani aresztu. cyrku Sarasani-ego pracowało do tej po. 
= letne jest od 11:w1azd i planet. które = Dopiero rozkaz ton powstrzymał szał ry około 600 osób. Cyrk będl.ie prowa· = od przyjścia na świat wvwieralą - O'fY w „'·o-ti"O". dzony w Moskwie jako przedsiębiorstwo = wpfyw na I w6J los bcia I przezna· = 6 

" " • 

= czenie. charakter. skłonności I zdoi· = panstwowe. 

noi~i~iac swój horoskop uświadamia· I Rolnik zastrze[ł Bóika = my sobie co nas spotkać mote w = radcę sądowego. Łódz'. 10 pa'~--a. ;;;;; przyszłości I obliczyć terminy wyd ci· _ ~ur.r;....,11111' = rzeń mogących nastąpić w lwoJem _ Berlin, 10 października. (d~) Wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
Do nabycia we wszystkich ksle11:arniacłl 

= tyciu. _ (t( Z miejscowości Llppiein donoszą, na ulicy Kilińskiego wynikła krwawa bój· 
::: l>la otrzymania bezpratneito hnro- = iż 71-Ietni rolni·k Wo!ke. zastrzem wczo- ka. w czasie której dotkliwie poturbowa- mllllflllllllllllll!!lllllliillll:i:::iillllllllllilllllllllllillllllll!lllllllllllllll!'U 
: ~1::.P~tr~:;;s;m~;~ar~k~·!n~aten:~k~~~ raj fadce sądowego Tilga. Wolke przy· no 5.l-letnią Pese Kornfeld (Rokicińska : 0 • • 'v• ' • < „ • „ A "' ' 

::= przy pnmocv MEDJUM porady 1 wska = byf do pokoj11 urzędowe~o Ttlga I doma· Nr. 16). D = zówkl iak uniknąć niep•iwodzeń. = gaf Siię wydania nakazu wstrzymania Około !rodziny JO wieczorem J)rZy vaurg opdek. = Na ko<;zta kancelarv1ne i przesyfke - c·gz.ekucjj za zale~łe podatki. W czasie 
1 
z.bi·egu u.li.:: Odańskiej i .Kopern;ka nfe.u- Nocy ddsiei6zei dyżmuią następui:\ce apteki: 

= · ~~~'1~7g~u tz~:~f~~t~~~~to::~c~j1~<~S~ -- rozmowy Wolke oddał do Til2'e~o kilka staleni dotychczas sprawcv poturbowali A. Potasza (Plac Kościelny tO) , A. Charemzy 
= Maria BICZ, WARSZAWA. ul. Kosz)'· ;;. &trza·Mw rewolwerowych. kładąc go tru· dot'kliw~e Daniela Leśntka (Nawrot 99). (Pomorska 12) E. Millera (Piiotrkowi.ka 46). M. 
ii kawa Z8. m. J4. =- '."e'111 na miejscu. I Pogotowie t~dziielifo poszkodowanym I fp$zta;na (Pt<>trkowska 225), Z. Gorczyckiego 

llll1UlllllllllllilllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllJllll' Po dokona.ni.u zabójstwa Wot:ke zbiegł, pomocy lekarskiej. ł(Pn:ejud 59), G. Anton.cwic."za (Pabjan:cka sot. 
tostał jednak wkrótce ujęty. . . 
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Na wesoło.„ ·· 
Słynny specłallsta chorób 11rdlariycll zo

stał w 'nocy zawezwany do bo1ate10 bankllt• 
ra, który sfynął ze swego bogactwa Jak i SklłP 
stwa. Okazało się, że bankier połknął w cza• 
sie wieczerzy ość, która utknęła mu w 1ardle. 
Po dłuższym zabiegu lekarzowi udało się ość 
wyciągr.ąć. BanJder rozpływał sl41 w podzlę. 
kach. 

- Pan ml uratował tycie, panie doktorze„ 
Bardzo dziękuJę.„ Ile się panu należy? 

- No.„ - odparł lekarz. - Powiedzmy. 
Połowa tego, Ile zamierzał ml pan dać, sdJ' 
ość tkwiła leszcze w pańsklem 1ardle... 

..µ. 
"'T' 

Pow:vtszy dowcip z bankierem musi kat• 
demu przypominać chyba„; no, kogo?.„ Kogo 
ma'Dły na myśli, gdy mowa o skąpstwle?

Oczywiścle - szkotów-
. · Pewien szkot z Aberdeen, graJący na Io· 
terJI, mawiał: 

- No, dobrze, przypuśćmy, te wygram na 
loterJI kilka tysięcy złotych, ale kto ml zwróci 
te kilka złotych, · które wydałem na kupno lo
su?- Te pieniądze są Jut wyrzucone-

:!± 
Byłem onegdal w Rybkowlcacb. Mała, 

biedna mieścina. Jeden hoteL Trudno, musla. 
Iem· się tam ulokować. 

10 .X 

CASINO 
Dziś 11re111J era ! 

. . . film nad fHmv. ' Arcydzido o~nute 
~~·r,·Ji · - . :I na tle życia kurtyzany - szipi.ega, 
~) która ży!a i tmtJarla dla mUości, 

~~GARBO 
~NOVARRO 

mata alti 
Przy wyjeździe właściciel hotelu lirzed· b·.:i „ .. 1 • · · · k -. ..1 4 · p 'd -eł ż 

Passe1pa1rt0ut i ·n.ety w1gowe nieważne. P.oczatie· o gvuz. -eJ. rzie s.prre a 

Nr. 283 

stawia ml rachunek. 

- - Co to Jest za suma t rłoty 1roszy to?. , ••••••••••••••••••••ubiBil~eliłitó~wmiolidal~2iaii2~. ••••m•••••llil· 1•4•
0
-•

3•••••lll•• 
. . - Jeden złoty to Jest podatek komunalny„ , . 

.... „ !::!~: =~;_....:. ··•Iw•!< Nędza bezrobotnej inteligencji 
M••• '"""' „.,.f. ,,, ••szkoły. N.,...j Kryzys wśród lekarzy przybiera za trwa· 

ciel pyta groźnie: • • e . 
. -. Dlaczego-ś się spóźnił, co?- zając .rozmu1ry 

- To nie mola wina„. - odpowiada ma· Przed kilku dniami Naczelna ~ faba • rzy pracują na ki~ku posadach, zrzekli 
lee. - Będziemy mieli braciszka- Lekar.ska wystosowafa do wszystkich sfę ' · · ' M łk · k • - k 

Nauczy~tel złagodniał. . izb lekarskich w Polsce wi·elce charak- j • przynajmniej jednego stanoV'.iska . a a. OS a rza [Qf ę 
, - Skąd wiesz, te dostaniesz akurat bra- L terystyozne pismo. - - „ , • i 1•lla korzyść :bez.robotnego kolegi. i:iol~- . . - · 

cJszka?-. · . . I W piśmi·e tern Naczelna Izba Lekar- . tem Nacz:elna ·· lzba· Lekarska zamierza · 0 nteuczoiwq konkurenCJfl 
-Bo". bo w. zeszlymk roku t :amoakub;!~ '. ska stw'.erdta, ie kryzys wśr6d lekarzy' uruchom; ć- Ś.Pęcialne bil,lra pośrednictw~ · (lu), • ..:;... .Niezw.yt~ .Proces' teatralny 

ch?ra 1 miałem s.iostrzycz ę, 1 
w Y r I w Polsce przybiera · . .'· j·r>raey. dla ł>ez~bO'tttyeh · le~arzy. . · toczy się· e~nre : w· ... Stu.t-tgarcie. J8Jko 

, tl!S Jest chory- . ~~t~~Szające · r-Ozmj~ry, . ; fakty te nie Wymag~Ją Wfaśc: wi:I;: j OSkarżyc.iJelk~ W tyt? procesie Występuj~ 
1 . "'!cif ótn nocą do <l'l· 1 pos~ro JUZ do tego, że _wielu }ekar~y i zadnyeh. ko.m~nta: z,y. Swiad~zą one ~z . mana w1edenska diva ?peretkmya. paru 

A~Jzyt Ii.powe~d 1 tele:ram~ • : posiadaJących za sobą wi·eł.ką · wiedzę nazbyt dob1t:nie, ze bezrobocie dalo się : Ida Ru•ska, która os'karza swą corkę o 

mu. - :c:i:ieec z:~ar~"~ • fachową, .nie. m~ popro~tu środków na ~e . zn~ki n.ietylko <?gro.m~1ym rzeszor nieuczciwQ konkurenci~. 
Llpower blednie, dostale spazmów, roz- utrz,y~a.n~e sie!Jie t rodziny. I r?botn-. czym, lecz row mez przedstaw - Sam fa!kt wystąpienia pa.ni Ruskiej na 

„acza. W Jakim w;ę~ celu Nacze·ln_a 1~1'a Le 

1

. c1eloll} zawodów. ~yz~olon~ch, drogę sądową przeci'W'ko córce. budzi jwż 
· Przez całą noc nie mógl za5tt:t6. karsk~ zwraca się do wszystbch izb le- lekarz<>~„ 1nzyn1erom i t. d.. w~elkie zainteresowanie, tembardzA·ej, że 

NazaJutrz zrana bierze znowu telegram. , karskie~ w ~o~ce ?··· G_ty tylk9 po to, „ Prowadzona przez !'po f~~zen~two ! kon!lmrencja ta dotyczy rzekomo d:z.ie
Czyta raz, drugi„. 1 nagle twarz mu ~~ę roz.

1 

by st\.yier. d~: c, ~e 1est zie? ... Nie ... Cel a~c.a pomoc;y dla b~zrobotneJ in.teligen- diziny artystycz.neL 
Jaśnla: tego ptsm.a Jest i~ny.. . I c~ Jest. stan?wczo mewystaicza1ąca. - Pani Ruska zarzuca swej c6roe, że 

_ Patrzcie państwo I Jloco la się tak Chodzi o to, ze me wszystkim leka- N.e mozna się tlumaczyć w ~ym wypad· wystęP'IJ.je w teatrach pod tern samem 
martwiłem przez całą noc?- Prtl!cle to nie . rzom źle si'ę dziś <lzi.eje. ku ~gó!ąym. kryzysem i bałamutną od-, pseurd'()nimem a ponieważ jest artystką 0 
lest depesza do mnle, tylko do molt110 hrata- Są tacy, ~tórzy prac1;1ją , pow1edzią, ze • •• • „ wiele gO'l'szą i pozatem źle się pr,owadz.i. 

. ąa kliku st~now~sikach „ ":·s~yst~1m dzi~ J~t tle • przeto rz.uca również na nią . 
t ":'cale nieźle zarab!;ają. Zarząd ~aczel· , Wta~nie, z.e ta~ nie Jest. S~ zawsze cień kompromitacil. . 
neJ Izby Lekarskiej zwraca · sie więc do tacy, ktorYl!l Jest Jeszcze gor zeJ„. I tym Przew6d ~ądowy u.st~Ht . pewne sz.czie-
ogółu lekarży z żądaniem, aby ci, któ- l trzeba pomoc... góły, rz.ucają~ snop jaskrawego światla 

TEATR MIEJSKI. · · na irywali'zację między . tilat!{ą a córką. 
Di1oś, w ponied.zi.ałek, po 'enach znit-0aych, n 11 . ' T . ro' dJ-o' Okaziuje się, że Mady Ruiska, córką. ()., 

urozmaicona tańcami i śpiewami wes<>ła grote. o o · ·U ~1. • l''" h - ł • d · 
ska b 0ohaterska Calderona "Circe" w wybornej . ~ . , . • ee ~arżyc1e. !n.1 . wyc OWywi:lOta Się O s1e-
1nsceniz.a-cji dyr, St. Wysocki.ei. Ceny iniioce. PÓNJEDZIALEK, dst, 10 paźd:dernika 1932 r. l-2.15-Z2.55: Muzyka taneczna. demnaste.go roku żyda W różnych pen-

. . TEATR. KAM~LNY. . 11.50-11.55: Komunikat Meteor. Oł. Wois. St ~Z.55-23.00: Urzedo~v Komunika.t Państwowy sjonatach poo nazwiskiem MueUerówny. 
Dziś, iutro t pa-1utnze ciesząca 6lę wzrasta- Meteor. dla kom. lotniczei. Istytutu Mete<>r. ~ komun. policyjny. . Właściwe- jej nazwisko brzmi · „RUr-

iące:n powodzeme-ll;1 . c1eka~·a ~ołec;·na ko. 11.58-12.05: Sygnał czaw z Wa.rSun, hejnał 23.00-;-24.00: Da.lsz:y ciąg muzyk.i ta11eczne1 szycka". Matka zmienLta to naiz.wi·Slko 
me0tlja B. Shawa „L:~hwa m.ies.z.~~oowa w d~- z wiety Mariackiej w Krakowie. AlJr..,YCJE ZAGRANICZNE na , R'll·ska" i pod tern na.zwiskiem· wy. 
slvonałcj imterpreta.ci~: s.ucheck1e1, Lenk.a. Sli- I 12.0S-lZ.10: Odczvtanie progr na dziel\ bież. ' u . ~ . 
wińsk iego-, Ma·da:lińsk1e.go 1 rdysera czluk1 Szle- 12.10-12.ZIJ: Codzienny Prugla,d .J'rasy .Pol.&kiej 20.00. :FRANKFURT. Koncert symf. stępuje na deskach teatral•nych we Wie._ 
t.)'ń sk:ego. 12.20-12.40: Płyty gramdonowe. . . 20.00. LIPSK. Koncert symf. dni.u. Córka jej zapraognęta równi•eż 
WYSTEP LODY HALAMY w Teatrze MlefskJm.. 12.40-12.45: Komuni:ka.t mefeoroJogkmy, 20.00. KOPENliAQA. Ko·ncert symf. zdobyć . 

We. wtorek wysta,pi ra.z jeden gwiazda scen 12.45-13.55: Płyty gramcfónowe: 21 Ó BRUKSf.LA K t f d sfawe artystki 
wa.rs-zaw.sikich Lody HaJa·ma w specjalnym propa- 13.55-1400: Pruglltd komunikac'rlnv. · 0. · · oncer sym · po 
j!andowym repertuarze. OP'l'acowanym dla. Te~ ł 14.00-16.0fl: Przerwa. .. dyr. fe!. Wei·ngartena. i zaczęta występować jako Mad'y Ru.ska 
tru Mcntparna.sse w Paryżu, dok~ uda,ie &ę 116.00-16.15: Płyty g.ramofonl>'We, . 21.00. · PARYŻ. „Dama kameljowa" w podrz.ędinvejszy·ch teatrach prowtncjo-
znaikomita tanc~rka. Obok Hala.my wystąp ią: 16.15-16.30: Lekcia 1ęzyka fraacu~k1e~ - kurs . sztuka Al. Dumasa. nalnych. 
artys ika Tea,tru Nowości. w W-am:awie A~a elementarny. Lektor L. RopU.igny · ~1.to. WI.EDEJ'it ,Msza koronacyjna" _ Proces ten. który potrwa kil'ka dtni, 
Ow'·dzka i popularny komik recyt.atM M<>ftkie. 16.30_16.40: Płyty gramofoccwe. L1'szta. . wywofa·t w sferach arty1stycz.ny.ch Wie-
go Oka Jetrzy Weli.n, Ceny niepodwyższcae. 16,40-17.00: „N()W}' kodek• karny'' wyghai 

podprodcura:tor Olgierd M.iissuna. 2·1.15. -LONDYN REO. Koncert symf._ jdnia wiielkie zainteresowanie. 
OPERETKA W TEATRZE POPUL~YM 17.00-17.55: K:Jincert popołudonicwr. Wyko.n.a.w- 2·2.3S. DAVENTRY. Koncert bmernl.ny. 

· ~·d~a~m ~lli~rin~R~~~~~~~~o·~~~~---~~------~~••••••••••••••••• D~i·ś i jutro po cenach popu!a.rnych (od 40 ł..ucia Czechow~czówn.a (m&Ot>ru). Bro-nl!ła- • 
grc>szy do zł. 1.50) melodyjna, pełna humoru o-pe- wa Marwidówn.a (sopr.) i Ludwik Ursoteilll 
re lka w 3-ch aktach E. Ka.lma1"111. „Księt.n.a.Cy.r- (akom.p.). 
!~Ówka' '. W głównych r·olach: Za.morska, Mel<>- 17.55-18.00: Odczytanie Drorramu na dzlefl 
dystówna Sz•mizyński, $owiń~ki, Zi~iaik.iewi~ nasteDnY. 
i Winkler _ _ reżyser sztuk>. Ta.dce l ewolucie 18.00-19.00: Muzyka leka i tanecz:na •.z kawi.a.r-
układu W. Wierzbickiego, ni „Ga.stronomla''. ' 

Wkrótce premiera operetki Jacobiego , Targ 19.00-19.20: Rozm.aitośc-i Lublin, 10 październik.a. wóz przygniótł swoim ciężarem znaJdu· 
na dziewczęta''. W przygo-towanio "Pa.n Ta. 19.20-19.30: Komunikat Izby Przem. Handl. w Na szosie Lublin - Zamość wyda- jącycb się wewnątrz kilkanaście osób, 
deugz' · A. Mickiewicza Łodzi repertuar teatrów. ł d · k t t f t b któ i i d t ć · 

,CYRULIK" w ,,SCALI''. 19.30-19.45: Na widnokre11:u. rzy a się oneg aJ a as ro a au o uso- re n e mogąc s ę wy os a na ze-
Dziś w dao!szym cia,gu gra11n będzie wspaniała 19.45-20.00: Prasowv Dziennik Radlowv. · · wa, która po~iągnęła za sobą 6 ofiar. wnątrz i przeratliwie krzycząc, poczęli 

rewj a , .Publkmo.ść na scenie", na którą składa Zo.00-ZZ.OO: Ko.ncert wieczcrny, Wykon.a.wcy: .. Oqy samochód Jana Leszczyńskiego wybijać szyby. . . . . . 
i;ię 20 przeboiowvch numerów, go.rąco oklaski- Ork:oestra P. R pod dyr. J O~mirtski1'o, utrzymujący komunikację między Lubli- Po pewnym cza~ie udało się szofe· 
wanych ppz.ez ro-z.bawiO'Ilą publi.czność, Wion-centv Ja.k)ubczyk (klarnet) i :Ludwik r- nem i 'Zamościem znajdował się w dra- rowi wydos. tać Z Samochodu, i przyst"'-

stein (a·komp. • . , "' 
JAR. W przerwie: Wi.ad~ośc! •P'Ortowe. Do- dze do ' Zamościa pod wsią Sitaniec, pę- , pić do ratowania pasażer6w. . 

Dziś w po0niedziałek o goch:. 8 i to wieOZ01rem dctek do PraoS-OWeJ?<> D:nel!lll·:ka Ra<lj?wego, kła kier,ownica i maszyna w pełnym bie 1· z pod autobusu wydobyto 6 osób 
.-!·hhi heń przebojowej rewii „TIP-TOf''. - 22.00-22 15: Sk:zynl;ta pocz.t~. ~ęclvuczna ._ nu wpadła do .. rowu. ciężko rannych, które odwieziono nie-
Jntro :1 ·n1icra rewj1 p. l. ,.Ra.z a dobcn:el' przy I kores.pondencJę. biefacą omowio 1 J:?rad lecia- a · 
1,dz ',„J e r· łerwsz.o.rzędnyc:h li:ł arl)'Slyeuyclt. l &111Dycll ud.zieli p, Wacław Frenkiel. ' Skutki tej katastrofy były tragiczne, -·zwłocznie do szpitala. 

Jlu·to6us opadł do 
· grzebiąc pod sobą kiłkandście 

rODJU 
osób 



Sensac~jna powleśt współczeana. "•plaał specjalnie dla „Expresau11 .JERZY PAK 

• • 38 
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. . 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI, _ Panie doktorze, proszę mi powire- lawego pros?Jku, zmieszał z woda. i Po<l-J z . fakimi osobnikami nie na wiele by się 

Na podmiejskiej szosie w ciemną, burz- d'Zieł, czy pan jest obowiązany · do za- suwając łyżkę, rzeld: przydała.. . . .. 
!iwą noc dokonan(l nienvyk!ej zbrvdni: nie- h _ Ni""ch p„·TI'·l· to W""z'm·!''°'··· To pani·„ Mło,dz1e. me.c począł spokoJnie prze-znany sprawca udusił hrabinę Wilską w c owania tajemnicy?„. ~V w "' "" ... h ~ 1, d b k ł kogoś powozie. rozebrał ią do naga I trupa przy- - OczywLśde. proszę pani... uspokoi... No, pr.oszę.„ c adzac s~ę. Jaa-.·g Y Y cze a na · 
wiązar do konia. Dwąj młodzieńcy - Ja- - Zechce pa:n wobec tego odpowie- . Zażyiła · wspatkajająoego lekarstwa. lub na cos. . . . . 
nusz Gnat 1 Wacław Kaleta - pierwsi od· ·d:zLeć na pytanLe: _ czy podczas transu Odetchnęła g-lęboko i poprawrta starga- Dr. ttack stał ciągle Jeszcze niezde-
kryli tę zbrodnie i znaleźli w reku za- hy,pnioty;czne.go można komuś - podd:ać ta- ne włosy. cydowany. , . · ? 
~oor~~wL;1~~ !p~~~g:~i~tzepek listu pisane- kąś c-zynność do wykonania później - . Doktór · spacerował po pokoju wiei- Co począć?„. PoJść ~o domu .. „ 

Kim jest owa Lena Porębska?„. Jak sie p-owi•edzmy - po kHku dniach?.„ · kiemi kirokami. ~zy ~? tern w~zystk1em, ·CO słyszał, 
· okazalo. jest to biedna dziewczyna. która _ Ows·zem, proszę pani„. Medycy- Powoli dowiaidywait-. się wszystkieg?. moz~ póJsć spokomie d1 1?:J,,r~u, 0 

~kO:: 
miala narzeczonego. doktora Stefana La- na z,na wiele tatkich wypad!ków... Należą A więc domysły jego okazały się I staw1aJądce.Lrzeannęe poodmwłoądBen' ca~ ;• Pl ć\ sie przypadkiem. że Porębska ma za sobą t ć tego po J g LP r 
ciemną przeszłość, jakąś „taiemnice". 0 one raczej 90 kn1m~nologji niż do me- ·Pra'Y'dziwe.„ Coś tam mus:i~ho by „. Stać i czekać?„. żeby choć miał 
którei wie tylko hrabina Wilska i z tego dyicY'ny... Nazywa się to w n~~~ „pod- J<tos Lenę hy:pnot~z.owaL przv sobie rewolwer! ... 
względu sprzeciwiła się małżeństwu Leny dawaniem na oznaczony termm . Oczy- · Kto? ... . · Zbrod1111arz?„ . . ,A może pójść do domu wziąć broń 
z irensi.n~~·ąc sle dowiedzieć. na czem Pb- wiśde wypadki taikie bywają„„ .- od: - Dotktor~.„ ;--- uslyszar ~a.glie cy .i wrócić?„. ' 
lega taiemnica jej życia. udaie się do hra- parr powaznle lclrnirz. -: 9~w:iem .Pani ~hy szept poc3entk1. ~Proszę s.1ę tu zb l Spojrzał na drugą stronę utą<;y. 
biny Wilskiej pó wyiaśn!enia. lecz hrabi- n.awet o ~wnym wypadk'.!1: Jaki z<la~zył zy'Ć.„ . . . Młodzieńca już nie było. Zntkł i* 
n~ nie ~hce iei nie powie_d~ieć: !Ylko ~rz_y- się w meJ praktyce„. Otoz, przed wi~lu Pods_zie..dt do ,le~ łózka. . , . I kamień rzucony w wodę. 
rzeka. ze w~~ystko napisze 1e1 w. lrśc1e. Jaty, ,gdy studjowałetn jeszcze w Pary: - To: co łl!ow11t~m. m_us1 Z?Stac m!ę- ·co się z ni:m stało?„. Gdzie się po-
Bylo to owe1 .nocy, ~dy pope!111 ono tę żu urządzaliśmy czesto z profesorami .dzy nanu„ • . Nukt me mo~e się dowie- d ·. t? 
str.aszną zbrodnie. W kilka godzm potem ' . · · . - „ • A .: , T · . 'p • k · ś _ z1a · „. . znaleziono hrabinę uduszoną. I &eai:se. ~spirytystyczne 1 hyipnotyczne„. "-1z11ec„. .o, 1!Jl s1 ... _Ja o . s~mo wyrw'1; Dr. ttack rozglądał się na wszysilkde 

Hrabia Stanisław Wilski. mąt zamor- Oczyw1sc1e, ze były to eksperytnenty to„. Ale Jesl! doktor WYJ~WI tę taJemn!- strony: Nikogo nie było • . 
dov.;anej! sta.ra sie . ws~elkiemi silami wy- cz·ysto na:uikowe„: Szczególnie , j-eden ·Z :e .. je?tem p-rz:eJkonan~, ze spotka. mn~·e Czekał jeszcze przez kilka minut. 
kryć taiemmcę śm1erc1 sweJ żon~. Gr~nt I naszych profesorów przY'kiai~aJ wi·~lk~ sm11erc·:· , To są l~due.. z który~1 mej Może znowu nadejdve. Moie gQ.zieś 
~~~~~~f: ~~o~ha~ .,~~m~. P~e~;~r1ro~ia~~~ wa;gę do 5'UgestH. w ll!e~~cyime. Mowi~ ~?.In.o 1grać.;. ~~1z się . p~z.ekonałac„. się ukrył. Może go .z~uważvł. 
Wierze Tucholskiei. która jest arty„tka fil-1 on n::i-przyi~ła<l. ze na1c1ęzsze . wypa,cLk1 ~J.>taga1!1 paina, m omu am 'owa„. zy Przyl~nqł szczeln.1e,l do muru, gdzie 
mową i wystepuie w wytwórni filmowei chorob mozna wyleczyć siu1gestrn„. Pew- pan m1 p1rzyrze.ka?„, . gteboki c1en całkow1C1e ukrywa! -jego 
Alfreda Muellera.. . nego dnia za·hy.pniOt:Y'zowaliśmy jednego - Dobrze, dobrze„. Ąle przecie„. postać. 
Mueller s_tara. ~1e P~zyskać ~szelk1e do-! z nasz~'ch kolegów. Byto to świetne me- nie można tego tak zostawić„. . Ale oczekiwanłe w zasadzce nie 

v.:o.dy, stwierdzaiące. ze zbrodnie .tę popeł7 djum Zasnąt momenta<lnie W czasie - Trudno„. Błagam pana„. Ja s1·e l dato żadnego rezultatu mia Porębska. a gdy udało mu s1e zebrać 1 • : J · b · N' h ik . u ;,,. mó""" ·To · · ł · """ potrzebny materiał przy pomocy Tuchol- SlliU hyp.notyzer rwkt do mego: , utro OJę·:· iec pan. n <?m n.., . vv ·,„ Dr. ttack ruszy w ~·~onę s'Yego 
sldćj, ~zantażu_ie . Lene 1. oświadcza, że \o godz.inie 12-ej _w po·łud.nie. w~a'dnie .p~- : !'e.dz1~ nasza. ta3emn1ca„. Nie m.J1!'łam dt~mu. ĄJe po ~radze traptła go ~1ągle 
G'.ant ~adenunciował Ją Juz przed władza- nu na.gie na mysi, aby napisac do mme , J~Z. m1l~z.eć .. : . Pan m1 otworzył oczv„„ mespOlkoma mysi: . 
mi polrcyJn7m1. . . . j list. Zejdz·iie pan na dół po arkusz pa- ! l eraz .1uz wiem„ co t~ b_yło„. A)e mus.1- - Z tego widać, ie Leme znowu 
się ~~~~~t:,~:ia r~ b~!~i; M~"en~::'~n~i;m~~~, pieru i na.pisz·e pan, ja1k się pan c2Juje~'. ; my m.l~z.eć .•. \YL~m, ze .1~ .~o nie ~Jdz1e grozi ą~e~ezpieczeństwo„. J~kże mog~ 

Właściciel wytwórni tylko na to wlaś- NO' i co si~ pani 2Jdaje?„. Trreti1e1go bez!rnrrne„, ~ohCJa ma Juz. JC~ na o~u„ . . zostaw1c Ją samą w takiel .svtuac]: 
nie czekał ... Nanp.wia'. Len_ę. by została ar- I dnia ~ypnotner, kt?rvm byf. jeden z pto 

1

, M. oze u~a~ się wkr.~tcę zl~k~~dow:~'". t~ ! pr~e. z. cała noc~„. Gdy.~y, ~.ro. ń Bo~e. 
tystką w Jeito w}'twórn1. I:~!la 1est tak , fesorow, otrzymał list od owego studen- pan<:Ie„: . . , i cas ,sie stało teJ no~v. nie ip1ałbvm pą
roz~zarowan~. ~~ zg~qza się n~ w:s~:.:~tko. tta, który donosi~. że 0 godiz!inie dwilma- .. ........ . B.andę?.:. Któz ~ Jest?„. CzegJ t~m ~pok~iu ,~r.ze~ całe .ży. cie .•• B~ w~-
byleby tylko n.re W1)3~Ć W rete 'pOfrćJI. te• dł ] 't ·· . . . li che<>? . . . -' .. r . • ._i t.;; · 1 dz'1 fe'm przecie Jak kt-'ś na ·n""' . C"af" Pi~rw~"Zt' ·um,1: z"„ 11dzła!em•.Poreb9R.~l s J .wpa _a. ~u nag e mys na,1nsarna l ioj.+ '! :.:_ "t:u h. !11 .. „ .... „ iii · : , t.a.:: „ Już a , . • . u . . 11... L,. '!-zyskuie· ogromne powodzenie. Na premie-, stu 1 umyslme zszedł do s·kle.p1ku po ar- . . ee pa 0 n~c .e PY wal... A Ja n_1c„. Ja idę sobie spok-01111e 
rze. na któreJ obecna iest Porebska i jei I kusz listowy by donieść profesorowi że ,• 1 tak . zbyt wiele .powiedz.ia~am.„Jeszcze do domu.„ .Nie, to jest podłość!„ 
reż~ser Lehmann, obsypują . artystkę kwia- doskor..al·e słę czuje.„ ' r/~Z pro:szę : pana o milczen1e... To są Zatrzymał sję. . . 
tam1. ~śród llcz!1ych ~uk1etów Po~eb~ka I _ Wi c to 'est możliwe? _ zidzi- .n1eqez.p1e,cz.ne sprawy,„. Uprzedzam _ Wiec co robić?„. Już wiem ... 
zn.aJdu1e tego dnia .w1ązanke . orc_h1_d e1. z . . ę J . . .-:, • ,· I pana„. ·. . Pójdę do Urzędu śledczego„. Poproszę wizytówką Jana Żegoty. Jest to 1e1 nie- writa się Lena, z.draic!Jza.JąC w~e.Hd mepo- Dr ttac'k skinął głową · d k · O · · j stk znany wielbiciel. który od czasu. gdy kój. · · . • · · . o YS rec1ę„. . nł. um1e ą WS~V: o ,za: 
wsiąpiła na film. stale zasypuje 14 kwia-1· _ Naturalnie proszę pcmi Powiem . - Dobrzę -- ~.parł - bę.dę miól- chować w ta1emmcy... PohcJa musi 
tarni. . . . . • . , . „. . .czat.„ Ale proszę mi przyrze~. ze zwr - wiedzieć 0 takim wypadku. Bezwzględ~ 

NastePny film, nakręcany z Leną w nawet więoeJ.., Nreuczc!wi h~itm~ty~- Oi się pani do mnie, gdyby groziło pani nie!.„ Poco ja się niam bawić w detek-
gfównej ;oli. n?s1l tyt~! „Taiemne moce''.\rzy mo!?;ą .nawet ~m~.si~ na swe1 ~f17- niebezpieczeństwo... Jestem gotów tywa?„. To jest sprawa Policyjna!... 
J~st to fil~ sz1>1egows~1. Lena gra r~lę k::i- rze, ~by mkomu !1De ~ow1fa o tern, ze ,l~ wszystkQ dla. pani uczynić. _ Niech wiedzą!... Nlech jej strzegą!... 
b1ety szpiega. Zgodnie z.e scenanuszem usyip1a.no.„ Powia.da.ią wówczas mme1 _ DzięktiJę bardzo kochany dokto- B 1 d · 1 N · ł ś · · Lena wkracza w nocy do ciemnego gmachn, 1 iięcej w ten sposób· Pani nirrdy nie . . . • . . ezwzg ę me„.. aJw a c1wsze WYJ-
zabiia sztyletem francusk1eio attache woj- byla hv otyzo a a :-:e11' · kto r oan'" rze ... Pain 1est. ~la mme taki dobry.„. ście„. Jej nic o tern nie pawiem„. Taik 
1.kowe1rn ! w~krada dokumenty. , JJTZ W n Z 1 Z S "'-4 Ucato~al J~l. dłoń. . . będzie najlepiej„ 

Okazu!e s1e Jednak .. te nie był to fi cm. zapyta ••• W teJ ch~ ; lr poczuł jeJ wargi na I uspokofony już poszedł dalej, lecz 
lecz st~a zna rzeczvw1stość. , Dr. Jiack nfie dokoń,c~y~. . . swych skiromach. lecz po chwili znowu się zatrzymał: 

~ena została w. ~en s~os1.;t p~ihte"r.le Lena krzyknęfa gtosno 1 głowa Je] o- . - „Jutro. orzy1"dę·. - rzekł wycho- A . t '·k . ta · we1a~nleta do ~za1k1 "w1ez·nv;;k1e1. 1 d· . · . „.. .' . . - moze eraz na ogo nie zas -
. Wiera .na~ rozkaz Mu~llera Odwiedz.a Lenę pad a na po uszki. . dząc. -- Ale ;mech się pani me wazy nę?„. Lepi·ej zadzwonić.... Tu gdzieś 
1. nama:via 1ą do. otrucJ..a żegoty . . Lena wy. Doktór zer~~t s1ę z krzesła. . . opuszczać łózka! . musi być telefon. · 
pędza 1ą z poko.iu . _ · J - Co pani Jest?.„ Cremu pam SLę - Dobrze. doktorze.„ Mtalam za- · ·zawrócit 
Le~:r~~ ~;re 1Jo'u;~ 1~11iJn°e~6~! .• z;g;~;2r~~ truk2przebrlazd1tła?h„. L -A., · miar uczyąić in<l:czej, a,Ie bę~ę Pa!1'1 Chciał się przekooać, czy ktoś Je-
na ma otruć że1tote po a · yc warg eny 'Pd!Ut urywa- słuchała„. Nie WYJdę.„ Niech się stanie, szcze stoi przed pałacem. 

W klub~ ściąga Lenę do piwnicy ia.~i~ ny szept: . . . co che~.„ . . . NikoR'O nie było. 
z.a.m~!kowa.ny m~żczy:i:na. który kate 1e1 - Ja JU/Z me mtl'gę.„ nie mogę dl~ - Słuszme pant czyni.„ ._No. do wi- Wzrok je~o padł na wielki szyld: 
iprzy1sć na :trzeci dzieli o ?sme1 w:oeczorem. żej... . dzenia!... ···Ad lf K t " Lena wra.ca .na salę 1 spO'tyka żego-tę. . . . . . · „ O ran zman . . 
Si.a.da z nim pl'tj eboliku. żegota opusz.cza . - Co pani Jest?„. ~iie·ch m1 pani po-. Dr. tt.ack wyszeqt ~ t?ałacu. . , . Wszedł do składu obuwia. 
ją na chwilę. ·. wie ca.tą prawdę... Mo-ze będę mógt pa- Na uhcv oahły się JUZ latarnie. Zbh- - Przepraszam, czy mógłbym stąd 

W chwili, · gdy ~ ma wykonać swói ni pomóc?... żata· się siódma. . . . . zadzwonić?.„ 
plMik, ~w6atrzY:M1!1~ ł li\ od t~_? ,kroiku 1 ~r. - Mni•e jiu.i nitc nfle pomoże„. Wpa- Lekarz iah:zvmał sie na chodn1ku - Proszę proszę bardzo :... odpar-Haic , .... ry siecf'Zf!a przv sąs1eu·n11tn sto :~u ł d . ~1.· ·...i.r -t~~-~ ó · · ł · · I · ·1t - ' „. i cały cZM ją obserwO.Wał. dam w. zdra zie~1e S·~u a f'i~Y.11~ w.„ I zapią szcze 11JJe pa. o. . la Krantzman 

Na.pr~ec~ pa·tacu w ~t6rvm mie.szka Gdebrah mi wolę„. Nie wiem JU2 co Nagle„-: ~ieruc~oml,ał. • ·~ . Qr. ttack . połączył się z Urzędem 
!Mia m1.eśe1 się skład obuwi.a Adolfa Krantz CZY'tlię„. Jestem im bezwiednie posłu:sz- po drug1eJ s.trome uhcy stał. 1ak1s Sledczvm. . · 
ma.na. . . na.„ Boże. Boże!.„ męzczyzna, zapatrzony W ośw1etl~e Odpowiedziano mu, że może przyjść 

Trzec1ero dnia ~ balu w „Klub!e Mil; z głośnym siz-lochem wtu'Uta twa1rz w okno pałacow.e. Dr. Hack stał w cie- w każdej chwili jeśli sprawa którą za-lonerów" W . sti>dzrnach DODO!UdTI!OWVCll . • · · j · ż ł . . • , . , ' l Grant w przebraniu udale sle do owe~o miękką poduszkę. n111, w~ec pewme go n e za~wa V • m1erza zgłosić, n1e nada1e s1ę do odł0-
skleou I stwierdza, te Krantrzman szoieitu- Dr. ttack zrozuimiiat f1tri wszystko.„ · · M~z~zyzna stał przez kilka ~nut żenia na dzień jutrzejszy. 
le Lene. . . Starał się uspokoić płaczącą, z wmes:oną do ~óry gło~ą. Od~iany Dr. ttack oświfl.dczył, że ma bard'ZO 

W tym samym czasie dr. tlack .odw1e- _ Pani jest przewrażliwiona„. Pro- był z wyszukaną eleg'anCJą. M1ę~k1. pilna sprawę i musi zobaczvć sję z. kie-
dza Lel,~·n:t~r!i~;:! ~~~r~r~eldżdokto~~~.u. te sa:ę siię uspokoić„. cl iem~ k~pbe.lur~z. oksadz.onyk' na dbak1y, rowni~iem .urz~du n~tychmiast. Kazano i 

ktoś ia „usypia". Nie chce Jednak wieceJ - Nie mogę, doktorze„. Proszę mi ase~L•l\a 1 · l~ e. rę ąwicz I na awa V mu wiec ntezwłoczme przybyć. 
~ó~ć na · ten temat. Dr. Ha.ck don:ivśla wierzyć.„ To co jo czyni.ę, jest okrop· ca.łeJ .. Po~ac1 meco fircykowaty " W,Y- Dr: Ha ck · był zadov.i'olony. ~d\'.' ~
sie. te Lena wpadła w sid~a 1!kieiroś ne „ Wyrzuty sumien!a nie dają mi spo ~ląd. . . . . chodzi~ ze sklepu, zsuwano juz c1ęzkre 
zhr?dnlcze~o hypnotyzera. Ale Kto. „. W k " A ·.-A .1• • d ść ·r b Ale dr . . Hack zaJęty był w tej chw1h żaluzi'e Bvła si'ódma Jakim celu?„. O]U„. J\:IU•na!i\ me ma'11 o S1 , Y , . , : . . · 

. „ . . . . .. _ wydostać s·ie z tej matni... Nie mam ni- czems i:nnem. . . Zm1erza1ąc w stro;ię. Urzędu Sl~d-
M1mo 1:z chcial s1.ę .d1ow1ed~1eć . bhz k 0 . Sama }e tern.. Pain~e doktorze . Czego chciał ten eleganc!ri .mto- czego, dr. ttack mówił Jeszcze d~ sie-

szych s~i.:;Ze~~łó~ w teJ sprawie. me po- ng- · e 1 s · ' dz1an, zapatr:z~mv w okno. sypialni Le- bie z pełną satvsfakcią: 
ruszał Jll1Z w1ęce1 tego zakazanego te- dokŁtorz ·:·· k' , i!e!k 

1 
. . I' ny?.„ A moze bvł to Jeden z tvch, _ Tak Teraz jestem spokojny 

matu. zy ciur iem se a Y ieJ po po icz- o którvch mówiła mµ przed chwilą?.„ Tak będzi~· najlepi·ej„. Pow!em wszy: 
WycZl\ll z za-chowania Leny, że ta ta- kach. . . . . . Może to ten w transie hvonotycznym stko. co słvszałem„. · 

iem11ka bard:z.o }ej ciąży i że sama wkrót Dr. tt~ck byt„równ:rez b1i~ki płfru .. namawiał ją. do .wvstęI?ku?„·· Do irmachu Urzędu Sledćzeg-o nie 
.ce powie mu. wszyst'ko. ~olaJ więc aby O;ła~z_!ł rozwic~rzon~ w osy eny 1 Dr. ttack · zacisnął p1ęśc1.. . . bvło daleko, mimo to przyspieszyt 
'Lena sama zd-eqndowata się na te wynu- •mówił iu:z bez związku· . Z trudem . pohamował się, by nic . krJku 
irzenia. I - Ni·e trzeba„. Ta!k nie można„. No, podejść do tajeinniazego młodzieńca. i . . · 

ObJi.czeniiia jeg-o były trafne. Po kU-· proszę„. · · , zażądać wviaśniefi. Ale przvpomn. ał (Da·lszy ci·ąg J. utro) 
ktU mim1fach ·obojętnej rozmowy Lena I Wyjąt z tecziki probówkę z prosz-. sobie w. tej' chw11i, · że pozostawił w • 
za.pytafa n~gle: kiem. Nasypal do łyżeczki trochę bia- domu rewolwer, a bez broni rozmowa 
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Krwawa niedziela przedwyborcza w Niemczech 
W Berlinie ora·z innych miastach dószło do starć. 
J eili now·u porlomenf nie zdoi.o s~worzut 

wi4ększoi€i-b~dzie rozwiqzong. 
Berlin, 9 października. Berlin, 9 października. n1k. Koszta utrzymania każdego członka 

Starcia na tle walk puedwyborczyc:b Przed trybunałem slnnu w Lipskt •adry wynoszą 1000 mk. rocznie. 
przybierają charakter gwałtowny. rozpocznie się w pon:edziałek rozprawi Zatrudnienie w kadrach wynosi 36-

W czasie bójki pom'ędzy hitlerowca· o wydanie orzeczenia co do legalności 
1 
ł2 godzin tygodniowo pracy tak iżby po· 

mi a ich przeciwnikami zabity został wf dekretu prezydenta Rzeszy, mianujące· i zostawało jeslcze dość siły i czasu na 
mlejscowości Lehrdorf pod Koblencją 'go komisarza rządu w Prusach. prace wychowawczo - społeczne a prze· 

20-LETNI WIEśNJAK A KILKU IN~ I Proces ten wszczęty zostaje z oskar· 1 dewszystkiem na sporty i ćwiczenia te· 
NYCH ODNIOSLO CIĘŻKIE RANY. żenia b. ministrów pruskiego gab~netu renowe. Zdaniem komisarza należy uni· 

Dochodzenie nie doprowadziio do uję· Brauna a poparte~o pr:i:ez rządy krajowe kać obozów o jednostronnem zabarwie· 

ranności i dokładności a naby~ je mozna 
tylko w zamkniętych obozach. Mówca. 
zaznaczyć miał pod adresem kół gospo· 
darczych, ie jeżeli chcą one mieć ludzi 
zdyscyplinowanych to winny zatrudniać 
tylko tych, którzy w świadectwie ze 
służby w stahlhelmowskich obozach pra· 
cy uzyskali stopień „dobry„. 

cia sprawców. f poludniowych N'.emlec oraz frakcje soc- niu politycznem i obozów skupia1ącycb Berlin, 9 patdziernika. 

DO KRWAWYCH ZADURZE~ D0- 11al-demokrac;i i centrum. wyłącznie studentów. Roboty wykony· Według doniesień prasy minister 
SZLO ROWNIEż W BERLINIE, PRZY· Wyro~ spodziewany jest dopiero ii:a wane przez kadry pracy winny mieć spraw zagranicznych Neuralh pneby-

CZEM W CZASIE WALKI CIĘŻKO tydzień. charakter użyteczności publicznej. wający obecnie na urlopie w południo-

RANIONY ZOSTAL 1 KOMUNISTA. Berlin, 9 października. W odpowiedzi na to przemówienie wych Niemczech zamierza spotkać się w 

Pod zarzutem dokonania napaści a· Premier rządu meklemburskiego przywódca „Stahlhelmu„ major Bock oś· środę z kanclerzem Papenem w Mo-

resztowano pewnego hitlerowca. Schwerin zwrócił się do wszystkich mi· wiadczyl m. i. że w zakresie wiedzy mło· 1 nachjum podczas jego podróży po Ba-

Berlin, 9 paidziernika. nistrów finansów krajów związkowych dego pokolenia niemieckiego niema nao· warji, a następnie razem z nim powrócić 

W prasie poniedziałkowej ukaże się Rzeszy z propozycją urządzenia w dniu ~ół żadne~o braku. niema natomiast sta· Jo Berlilla. 
• przedruk artykułu ogłoszonego przez cza tS b.m. w Berlinie wspólnej konferencji pa H AAA' · 

sopi.smo „Die Tat", utrzymującego, ż~ w celu omówienia zarządzeń oszczędnos· 

wybory w dniu 6 lislopada nie będą mia :iowych ze wtględu na ciężką sytuację ~C]DI: ~~i.Ile] Doktór 
ly znaczenia pozytywnego dla slosun- budżetową i gospodarczą wszystkich kra 8 l A B E R M A N 
k6w parlamentarnych, gdyż zg6ry prze· jów związkowych. „ d: ~ I „ 
p:i{LA~E~':f,Y• ~~!'ORY NIE ZDOLA Berlin, 9 października.* chorob, •kórne, weneryczne 

NIE PREZERWATYWY! - I m' :o płciowe 
STWORZYĆ DOSTATECZNEJ WiĘK· Minister Scheffer wraz z komisarzem leC'z wyraźnie IP'RE "ERWATYWY „o L L A" 1 I . 

1 SZOśCI BĘDZIE ZNOWU ROZWIĄZA· do spraw służby w kadrach pracy Syru· winien Pan Ż'ld~ć, wszyst o inne zaś rzeknmo j Ceg eln1ana 5 tel. 149-07 

· NY, chem odbył inspekcję urządzonych przez równie d• tre. ;ak na'ener iczn ei odrwcać. u Przyjmuje od 8-11 I od 4-8. 

a nowe wybory rozpisane będą w dra· Stahlhelm pod Halle obozów kadr pra· Prawdziwe, jedy.aie z nazwą „o L L A ! w niedziele i świeta od 9 -1. 

giej połowie lutego przyszłego roku, za- :.y. • l Dla niczamotny.:b ccnv le..:zuic. 

pewne już według oktrojowanej ordyna· Wg. doniesień prasy komisarz Sy· + OLJ.;ł:'+ 
cji wyborczej. :-uch w wygłoszonem przemówieniu oS· z łil marką na ka:łdeJ Zł OTO. nitUTERJE. kwity lomhard:1-

Do wiadomości tej przywiązufe się wiadczył m. in. że obecn ie odbywa służ · •1 koper-Io we kuouie 1 ot„.:1 naiwv:h7.e cenv, 
duią wagę ze względu na to, że jak pl- bę w kadrach pracy 200.000 ludzi. Zakład lubiler1>kl l. Ftialko. Piotrkow-

sze prasa, redakcja czasopisma „Die 

1 
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Tat" pozostaje w bliskich stosunka!:h z. l/5 ogólnych kosztów utrzymania tych 
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D:f~lękowe kino I Dziś premjera. Dziś premjera! 

ADRJA • PAT i PATACHON w~~nło~a:~ 
Główna 1. I Nadprogram dodatek dźwlt;kowy. 20-t 

OOKlOR 30-2 -------·- D~ 30-'Js N&olJ'NiARK H Klor. med. 

BAL• ICKA cno:onv !-KoRNE. WENtR\CZNE • BCZkOWil 
I MOCZOPŁCIOWE . . • . 

li i?'"N •US&ICI 5 połozn1dwo 1 choroby kob:e-:e 

Ziomkowski Dr. med. • 
2

-
30 

cbor. skórne, weneryczne I moclo• H J LU b I (Z W• 
płcio"'e POWRóC:lt &. Sierpnia 2 SfteC. chorób sk6rnych, wene• · 

przyjmuje do 8.30. od Z-4 po pol rrcznyc.1 I moczo,>łclowych 

i od 8-9 w. l~--~'.~tz. I święta od Cegielniana N! 7 
Dla pań oddzielna poczekalnia. telefon 141-32 
Dla olezamotnych ceny leclolc. 'rzylmuie od I! 8-10 U-2. 5-8 w. 

ul. Piotrkowska 200 TELEFON 110.50 Piotrkowska ''c · · 
róa: PusteJ ' przyjmuje od 12-2 i od 6-8 wiecz. tel. 21J-66 

Nr. tel. 194-03. w niedziele i św i eta ocl •O- I Po poi przyjmuje codi:enn e OQ 10-12 
Choroby skórne I wenerYcrne LŁtJ I' Ot vsr · 5 8 · 

priyJmuje "yfącznh: kobiet~ I dzleą "A ~~ • Nl • A 1 - w1e~z. 

od i do~• od 7 d~ s-e1 f. ~~JOWl(l-KU~[18W~~ft or. med. 

Eln(oKroHR ER o;:;;e·d. Dr. HELLER· WZDO;;~;~~o:~~;~~·;;4..., L. NITECKI 
R So .... ~~ER SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 

...... chorob1ymsokc6zronpet'cwlo~wneerycz3~e 2 ' i>rzv i~~·e ~~24!~ p. P• IR\'"CZN\CH I MOCZOPłC10W\'CH 

------ niedziele i święta od 9-11 

p O W R 6 CI 1- NAWROT 32. Tel. 21a.1a 
Chorob1

y skórne
1
, 1wcn

0
eryczoe pP"zeprowadził •ltt na ul. DR. MtD. przytmule od 

8
_ 1

0 
rano 

1 
.~J 

1 
-8 

moczoo cow. VL 6-tto Sierpnia a, fraU1'Utła 8 St p t u 

POLUDNIOWA 28, tel 201·93. telefon Ull-26. ..,. Telefon 179·8łJ rapor wieczór. w nied:z. I świeta od 9-13 

Przyjmuje od 8-tł rano I od 5-8 w. choroby skórne, weneryczne orzvimuie do IO rano t nd 4 8 ppnł • -·-

w niedziele i śwtt"ta oJ 9-t. ł kobiece. medz. i świeta od I 1 do z po poi. OJNEKOLOO • UROLOO DR. MfD ROMAN 

J0..21 0.1 9 I i 5-9. Niedz. od 10- l. - choroby kobiece I dr61 moczowych B • „ 
- Dokt6r 30-2 przeprowadził się na u•. or n st e I 

DOKT6R 40 :~ Dr. n:.ed. K L I N G ER GDAŃSKĄ 93, tel. ·;o~-~5 . n 
H. WołkowyskrH. R ó z il n Br P"Yjm•~.„~:;;:' „,... (~ w::::::r::: ~:e';lil 
Cegielniana N! 4 'cttOROBV WENERYCZNE. MOCZO· ipecjzllsta chorób wenerycznych Pl lil przyjmuje 4-6 

I PŁCIOWE I SKóRNE. sl:órnych I wło•ów azer PO W R OC I L. 
telefon 216·90. POWROCIL (Porady seksualne) TRAUGUTTA 9, TEL. 223-06. 

Spec)allsta chnrób weneryczny~h NARUTOWICZA 8. Tel. 128-98 ANDRZEJA 2. TEL. 132·28. I ~:~ ____ ·- -· 

moczopłdowych 1 •kórnych Przyjmuje od godz. 8-IZ rano i od Przyjmuje od 9-11 I 5-8. Choroby ~~;RJcf~neryczn~_2 ZLOTY stodzina. Studentka udz"ela 

Przyjmuje od godz. 8-2. 5-9 I S-S po poł. w niedziele I świeta od 10-IZ. Zielona 6, tel. 185•49• 
1
Jekcft. Wiadomość: Piotrkowska 116 

w niedziele I świcta od godziny 9--1. 30=.2. ------------ pr•yfmule od 1„ „ 1 od 7-8,..,, wie„• m. 60. 
Dla pań oddzielna paczękalnia. • ~" '7<J -·-------------
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P I Ir • • A • ~9 71 Tilden zwycię:ia o s11a zwyc1ęza ustr1ę : I w !!0~:.;.!:!1~: ~ę w 
• , • , 1 Warszawie na kortach Legji ·pierwszy 

W Mtędzyp8DSlWO.Wem SpOlk80Jll bOkSersktm występ .,Cyrku Ti.Iden~"· który zostal 
• przeSUJn~iety z powodu miepogody w so„ 

Łódź sportow~ obchodziła w dmju naipię'kn'.eJszą walkQ dnj>a. Oba·f t:·ghte- ' lro ciosu. .. Garncarek zwyciężył wyso- botę, na nioozielę i ponledz:ia•lek. Atrnk
wczoraJszY,m d~ień szczególnde uro- rzy z krwi I kości, obaj szybcy niez)VY- ko. cją bw mecz pokazowy, ro.~e-grany mię
czysty: dzień, w którym po raz pierw- . kle. obaj amb ;.tni i pełni ognia .•• Walka ' Chm:elewski walczył poniżej swej dizv Tildienem a Tlocz:y1iskLm. za!kończo
szy uznano nasze drugie w Polsc~ mia- roz.p<>czyna s:ię od zwarć, w których - f.onny. Z nieruchowYm. niemrawym a ny zwydięstwem sfyirmeg-o amerydrniniina 
sto za godne imprezy ~:ędzynarodowej jeśli o c:osy dolne chodzi - jest lepszy tylko twardym i nieźle usuwającym się w czte·rech s•eta·ch: 1 :6. 6: L 6: 1 i 6 :3. 
- za teren odpowiedni do spitkania w'liedoeńczyk, który potrafił ulokować Beraukiem zakończył Chmlelewsk!i o- TNd1e·n zademonstrował 1.icz.nzj w!dow
miedzypaństwowego. I kHka mocnych żołądkowych.„ Runda · czyw~sta walkę na swoja korzyść. Jed- n:i swój ni•ezwy1kle bogaty IJ"elpie1rtuar tech-

Trzeba przyznać. że ten zaszczyt równa. W drugiej run<lz;e, prowadzonej na1k nie był to Chmielewski idący na- n;!·cmy. W pierwszym secie Titlie!t:in nie 
wywalczyli sob:e - i ro wywalczyli również w szybik:em tempie - próbuje przód n~ezawod111ie, bijący lewemi p.r?- WY'sHa się zbytn~o I dopiero w trzech na
dosłowinie - własnemi pięściami. nasi Cyran wal'kę z dy~tansu: .tutaj Jest stemi pewnie i operuj,ący seriami... stę.pnyd1 okazał swój w~eLki tal·ernt zmie
bokserzy: Łódt przejęła obe~n1e po znów faro szybszy. Jednak ciosy Jego Chmielewski musi slę v.;z :ąć do pracy- niając eLągle uderzenia I my•ląc Tt.oczyń
Po~nandu prymat w sporcie pięśc:ar- są mał10 diokła<lne: zato Cyrana k:itdy •nie wolno mu wYChodz1ć z formy... s'ki1ego. W trziedm seciie TL!dien piośilitzg•nąt 
S!ktlm całej stolicy. Nasze miasto dostar- ; sierpowy „si·ecl:~i" i niepck9I sympa-1 Przy stanioe 9:3 rozpoczęła S·ie serja si.ę i s'kręcit sobl1e no.gę, jedniaik utykając 
cza 3 do 4 reprezentantów państwo- 1 tycznego . austnaka„. Wresz.:.1e w trz~- naszych porażek. Ktt.nl'itiski walczył z cltakończyit zwyic!.ęS'ko mecz. 
wych - nasze miasto - cho~ jt:go naj- . ciel dundzte Cyran - jak ~a SW}C.b naJ„ Zehetmayerem koskona,Je: n=ie m6gł jed- Pozatem odlby1ty się następujące s.pot
leps; zawodnicy n!e noszą zaszczytnych lepszych czasów - zdwaJa t~r.1p~. ata- ·na!k n:ic zrobić wobec niezwykle jak na ka·nia Niisletn- Ba-mes 6:4, 4:6 i 6:1. 
tytułów mistrzów Polski - jt!st jednak kuje z furją narzuc~ wał1<·3 tp z Jv- swą wagę szybk:e$CO przeciwnika: Ze- W gr~ ;podwój.nej między pa·rą Titlden
moralną stot:oeą boksu i trzeba b\iło do ; stansu - to z zwarc1u„. Trzec1a rundę hetmayer - najlepszy bokser drużyny Ba.mes, a Na.juich-Nlisl·eitn zwy'Ciężyfa 
prawdy zasług nielada - by nie bacząc I i finisz zdobywa P'Di.ak dla naszych I Austrji, rutynowany zawodnik o 122 po zażairtej waloe pa1ra zawodowców ame 
na braik sali skłonić polskie władze bok- i ba1rw„. Remis u~.tdł1Y przet sędziów walkach i 102 wygranych - zwyciężył ry1kń.s.kkh w trzech sietach 7:5, 4:6 i 6:4. 
serskie do urządzenfa meczu mlędzyna.- 1 jest naszem zdan'.em b. lckk~ ~r~vwdzą- wprawdzie Karp~ftskiego ale zwyciężył 
rodowego n:e gdzie:ndziej jak w Łodzi. 1 cy dla Cy!ana, gdyby 1;1wazac, ze tr~e- ' nie bez trudu„. Karpiński doskonale in· Mecze o wejście 

Pod tyrµ względem bardzo ważkie I cia runda J~st decydu1ąca - ZwYCWtę- kasował i dobrze bił. 
slow~ powiedział p. Baranowski z Po- s~wo n~lezałob~ się Cvranowi... I KOtJ.ar~ewski. ul~gł .Havllozk<>wł po do klasy A 
main~ prezes Polskieg;o ~wiązkµ Bok- prerwszeJ ?drobme leps.zy • ~Y~ Ja.ro. i walce metadmeJ 2 meczystej z obu O wejście do klasy „A" zostały ro-
serskie~o. W przemówieniu pow1talnem Po pauzie spotk!lt s:.ę S-'P1ński z . strcn. . . . zegraine dalsze dwa mecz.e. w sobotę 
wczorasszych za~ów z. Austrją. od- Wagnerem. ~1edenczyk był naJsłab-1 . Nasz rW5trz wsz~stk1ch wag Po.w1-l Maikabi pokonała w Łod'zi na boisku t .K. 
dal p. ąaraoowsk1 to co s . ę t6Jzk1emu , s~ym z alfStr!aków .. Trzymał, w~lczył n~·en stancw~zo. zakonczyć sw~ kanerę s. z•esp.ół Kruszeen<ler z Pabja·n.ic w sto
SJ)ortow1 bokse:skiemu n.alezato-p.pre-ln:'eczyst? .1 W}góle nnc z bok~u me oo- czynnego p1ęśc;arza: czy t11zeba mu SUi.'lku 5:0 (3:0), zaś w nk»dzi·e·lę w Ka
zes !3ara'llt0wsk1 po~edział wyrn.ź~· ·e że : k.azał. .s1.P;1ńsk1 g?r?wał nad. mm z<lecy- , w1e.kszych laurów, .~zv t~zeba mu wiek- : Jisz.u tomaszowska Lecllja zwydężyła 
Łódz .Przoduje P?lsk1emu sportowi bok- ! dowan:e. t zwyc1~zyt. p.ev.:n1e ,choć Po. szeJ po;pul~moścl mz .J>?'~i-'ada_?.„ Jest on j tamtejszą Prnsn-ę 2:1. o awa.nsiie do k!a
sersk1emu ~ jeśh .dotychczas w ~ura.chl walce me ze sweJ wmy nrelad~eJ. I i będzie 1e~ą .'!- ~ało 1 ękti eJszych syl- 1 sy ,A" zad•ecyduje me~z między .1\faka
naszego tn'..asta n.e byto spotkania m1ę- W wadze pólśredln;ej natrafLł Garn- ' wetek w h:iston1 01eśolarst~a. ale oora b' ~ I echia który odlbędzi-e sLę w Toma
dzypaństwowego to tyłko z braku sali. carek w fuhrerrze na przedwn~ra wy- 1 już, by jako zasłużony s~mor przes?:edł 1 s~owi~ w dotvchczasowem sta<ljum roz-

Wc~raj teatr Scala - teatr bądź co so~;ej k~asy. Dość PC!'Wiedzieć, że au- I rzeczywiś~'.le do„. hjst;oini .. Zanadto ~~st grywek prowa·d·zi Mmkilbi mające jieidien 
?ą~ź wię.ks~y - zaJ.egty t.tumv takie. stnak rne p~nwo:l t s:ię peszvć prawą nam cko~ e dobre i~1ę Konarzew

1 
s )e- plllillkt więcej 00 Le\:hjL. ' · 

Jakie bodaj Jeszcze w tym gmachu n:e Garncark~. ze mimo knock downu do go - bo~sera: i Zfl w1~le mamv da:~ e
były oglądane: mecz skończył s:ę nic 9 w dru~1e1 rundtzie ookazał ładny bok~ go uzn.an;a, by me skierować do n e~o 
tylko sukcesem sportowym - lecz _ w trzec:e„. Garncarek wygrał - musi tych ktJlka stów ... 
oo ważniejsza nie zawiódl pod ;vzglę-, on j~dinak skQntrolować swój system) Mecz wygrała Polska w stosun-
aem spcrrtowvm; czterej reprezen anci w.alki na rzecz boksu wogóle a nie tvt- ~kit 9:7. S. O. 
Łodzi Zdobyli dla Polski' 6 pufłkB'w: 
~~rtowy z pjęścł!!rz~ . łódzcy i łódzcy 1 • 

m1~·ośn1c1 !>Cksu zdeb e~z~min na p:ęt-;SenSBCj•e Ji•gowe· W kr8JU 
kę. zfozylJ dowód wysokiego usoorto-1 · 
wien:ia Łodzi i przekonali· niechybnie · 
wszy~tki·ch. że w Łodzi mogą i powln- Warta zwycięża LegJę 3:1 
ny s1ę odbywać imprezy międzynaro-
dowe. Mecze o mł'Strzostwo Mtg1f rozegrane' Na 1 mmuitę przied .pr~erwą Ma1Urer znów 

' • - • ' • ' • 4 •• : .• • , ~ •• „ ... ' 

Kolejowy K. S. 
ozostaje w klasie B. 
W dniu wczorajszym rozegra y zo

stał na boisku Widzewa decyduią.&Y 
mecz o pozostanie w klasie B między ·so 
kołem :zgierskim a Kolejowym K.S. Zwy 
ciężyła po zaciętej walce drużyna Kole
jowego KS w stosunku 2:1. 

Do 1'lasy C spada więc Sokół zgier
ski. 

Pc.<l111;~~ć równiet należy, b. dobrą w kTadu przy:niosły następujące wy.ntki: strzela bramkę i Oa·rbarnia prowaidzi 2: L 
,., .. ~· - - -„,..,.,. ""nnrrh zawo--Oów: a w:ęc W WARSZAWIE: Warta__..; Legia Po p·rzie1rwie gra staje się brutalna i nie- Hebda pokonany 
f nasze wtadze bokserskie pokazały, że 3:1 (1 :1). Ni•espodlzi·ewaine zwycięstwo z.wyi!de ostra. JU1ż w 4 mmuicie z.nów 
1-- -... •••• , •• ~1>.v~i..ac bądź co bądź trudne- Warty było z.u.petłni~e za.Sturone, gdyŻ wyir·óWn'1.lje Kisłe1l'lńskl i pomimo dalszych Jędrzejewska zwvclqża. 
mu zadaniu.„ · Warta g·raiła b. cliobrze w pr.z1edwlieństwile obopó1ln~nch wYSi1~ków wyinlil< 2:2 }UIŻ do W dalszym ciągu turnieju tenisowego 

Po odegraniu hymnów i zwyklej do ~;jątkowo staho dysponowainej Le- końca ni1e v1l1e·go zmiaini1e. o puhar Lenza w Meranie Hebcla został 
prezentacji zawodników w p1erwszeJ gji. Specjalni•e wy1różn:ia!la. się w druży- WE LWOWIE: Pogoi6 - Czarni pokonany przez Matejkę w dwuch se· 
parze spotkali się Ro·2'alski z Erbenem. n!1e Warty Jinja na.paidiu, która raz po raz 1 :O (1 :O). Ni1ez.nacz.11e zwycięstwo Po- tach 6:2 i 6:0. 
Austriak już na pierwszy rzut cika gó- prZiE1prowadlza·ta b. celowe ata!ki. Bram- gionq byto w zu1pe.łności zastuiain·e. gdyż Nasza mistrzyni. Jędrzejewska zwy
rował nad dziwnie ni'ezdecydowanvm kę zdobywa dila Legji Prz.Wdz.~eoki. w i Pogoń byfa z,eisipo·!ie:m przieidewseystldem ci~żyła włoszkę Ribelli 8:6, 6:1 oraz 
za~odnik!em Warty. W p:erwszej run- 25 ll}DW•cpe. l1ecz w 42 ~m. Raidiojiewski 1 l·~szym technicznie ·i m!a~a daiłeko wiię- szwajcarkę Hemetti 6:2, 5;7, 6:2. 
dz..e polak wcale nieźle stopował swin- wyrowrn1G1e. Po prź.eTV/1'~ Warta ma ;cei z gry. Jedy.ną zwy·c1ęska. bramkę, 
gj przeciwni-ka, w dru>-'.ej jednak roz- .przewagę i często goooi na rol:u kamem zic!!DbyJ dla Pogoni w 15-ej mh1ocie Ła- 1 l\ZS Ó k• • f 
pc>czvna walkę bez zastany: tdzie na gospodarzy, uzysk;ując w 1s-ej 1 26 mm. $?'oony a oct wi·ęiks.ze1 pora~ki ochron1:1 pozna S I mlS rz1m 
k. o. Miłośni:kom boksu znany jest do- d1ails.ze dwie brnmk.i przez Przyikucidegi0 Czarnych ich dl()s.konaitv bram:kairz Ka- Po/sk. . . k 
skonale qbraz tego rodzaju walki. .. : obie i Krvśkiewicza. Sę<lziowa1l dobrze p. sprzaik. Sędz:iowaił p. · Arczyński. 1 w szczypiorma u. 
strony przestają l!lYśleć. o k~vciu, ~le Marczewsll<i. Wlld!zów 2000. ___ w SIEDLCACH: Ruch - 22 p. p. Y" ~nlu wczorajszym <?dhył się w Po-
dbaja, o odsk~k <1;n1 o Jakie tak1e krvc:e; w KI~AKOWIE: Ga·rbarnia - Wi- t :O (1 :O). Rozegrany w dn!lll wczoraj- ZTI~m fmałowy m~~z o 1!11strzostwo Pol
roz.p?czyna się hcyta~Ja wv1rtvmałosci sta 2 :2 (2 :l). Derby kltUlbów lokalnyclt. szyim mecz litgowy mięclJzy Ruchem a 22. ski yt szczyp1om1a:KU m:~dzy ŁKS-ef? a 
na c.~s: a nui uda m1 sie znokautr)'.1. ać miały przdbiietg niezwykle ciekawy, zie ,p. p. by'l nitezwy1<1e bnital·ny i obfitował tu!eJszym AZS-e!11. P? mezwy•k!e zazar
$CO mm zos~nę sam znok~utcwanv?„: jw~lęidu na ciąg-le zmn~ejszające się sz.a- w wFele przy.krych epi·zodiów. Ruch był I te1 walce. zwvclęzył AZS w stosunku 6:3 
T~go • rodzaJu. watkę r7:uc1ł Rc.galskt 

1
. '1ie zwvcięstwa. Pierwsza bramkę zdoby- druż:viną nioco słaibszą f bard1ziej wytrzy- zdobywa,Jąc tybul mistrza na rok biieią-

v.;·iedenczykowt ł choć n;e zost~f skut- wa Ga·rba·rnta re sl:lna1tiu Smoczka. Wi- ma:ła. Zwycięską bramkę d1a gości zdo- cy. . . . 
lkiem tego systemu znokauto~bn•r, to Ista jednak uzyskuje irrut karny, któn-1 hyif w 16 miin. Qwoździńskl. Sędziował W półfinale AZS pokonał Semmanurn 
Jednak mus!ał ule~ wysokJ n~ Ntnkly 1 zam).m.ia pewnie na bramkę Kisir.Jińskfm. i p. KrukowsikL Nauczyci:els~ie ~ Chorzowa w stosunku 
szybszemu 1 bardz1tJ precy.ivjneaiu w 7:3. Druzyme łódzkiej wobec tego przy-

ciosw~~;rbe~1~~t" austrfodd i Pl)fUS Kru~r~nen~nr l~O~Jwa PD~ir ~ ~relJ~enta pad~ tytuł wicemistrza. 
s.tan'Ow;H parę d~btaM ~·od wz~lędcm tj ~ · 
ft-zycznym. W~iss us~;ouje !e<lnak na- • Nieście pomoc 
szemu mistrz.owi ~as1eR" ; em ramion. zaJmujqc: pierwsze miejsce w zawo-
Austrjak walczył stvlcm Maiera: jest doc;h lelckooileCg«:zng«:b „„„. naibiedniPJ·szym. 
mistrzem w unicestwieniu wszelkich za- . 
kusów ofenzywnvch prze~: wnika· umie . W dnliu wcz.orajszym odbyły się na (Wima): 
unikać. ~m:·e ods~ak1wać. a nadewszv- boisku Kruscheender w Pabja.ntcach za- 80 mtr. oło~kł :„ I) Plu7l"ska (KE) -.- cińską 9.JJ i . Skoczyfasówną (KE) 8.3( 
stko umie przywierać cafem cia'.em do wody. o puhar Pana Prezvdenfa. które 14.6 s. przed Gu'Zmska, (I,J:) i Tem.ków- mtr.; 
towarzysza walki„. Polus omal nie padł · prz~m~sty beza.pe.ła<=vJ~e zwycięstwo ną (KE); dysk: O Plucińska (KE) 30.09 przec 
ofiar~ tego systemu: nie mógł ani razu 

1

1c1mzyme.Kruschee.nder fo p. przed JKP-: 800 mt:.: ~) Kty~wna (_~'E) 2.515 fanowską 29.17 I Kwieciriskc:i OKP); 
prze1sć do dvstainsu, w którym celuje, 14 p., Wtmą 8 p., KP Zjednoczone 3 p. 1 przed SU!k1enmcką (ZJ) I Ouzmską (KE): oszczep: 1) Plucińska 25 m. prze< 
musiał . s:e stale opędzać od przeciwn:·-1 TfS.J (bez puniktów). ~kok wdał z miejsca: t) Janowska Folgtówną (KE) i Materzanka, (Zj); 
ka: kt6ry wr;ią.ż był albo keto niiego albo \YYntkl uzyskano następujące: . (KE) 2.22 m. przed Rusówną (IKP) i Plu ~ztafety 4X100 m. I 4X200 m. Z\VY' 
tez byt gdz1es. poza dvstansem. Polus b1ie~ 60 mtr.: 1) Janowska (KE) 8,6 clńską; clęzył KE w czasach 59,2 i 2,07.6. Do 

· wygrał słusznie 1'dvż dopiero w trze. ·sek. przed Plucińską (KE) i Rusównę skok wda! z rozbiegu: 1) Janowska kończony zostal również bieg 400 mtr 
c!ej. rundzie wiedeńczvk przvnomn'ał OKP): 4.87 przed Plucińską i Słomczyńską; prze.z płotki w konkll'rencji męskiej 
sob·e że boksowanie D<Jlega rl'e tvlko na 100 mtr.: 1) Janowska 14 sek. J)rz~d skok wzwyż: I) Janowska (KE) 1.35 Zwyciężył Stairosta (Zj) w ciasie 64; 
un;1kairvlu civs6w, ale i na ich zadawa-

1 
Bartoszkówną (Wima) i Rusównf.'f OKP); przed Plucińską ł.30 m. I Rusównę przed Szeferem {idyskwalifi'kowan:\:), 

n1u „ • 200 mtr.: 1) Ja111ow!'ka (J<e) 29.06 stJk. ·OKP}: Zawodv zostały poprzedzone <lefll,p,,. 
Jaro i Cyran sto·czyl1 bodaj ezy n·e przed Stomczewslka. (Wlma) l Qral-ecką 1 kula; 1) Janowska 10.01 prz.ed .Ptu- dą zawodnie~. _ 

. . . „' . h ~ „ • „... •' ' ' ' 
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odbY'łv s.lę .w dnru. wczoraJ.szym. Wzięli w nich ud.zlał wyłącznie kelnerzy, któ
rzv mtmeh przebiec wyznaczoną trasę z tacą i czterema kieliszkami z winem. 

JO.X Nr. 2b 

- Rząd amerY'kański. chcnc zaoszczędzić koszta jakie Pochłaniają rok ro~znfe :ma• 
newrv· wojskowe zaprowadził pora z pierwszy próbę manewrów na. stole„ W. wDJ• 

nie ·łei · wzięły nd:>iał ołowiani żołnierze i d7f.ccinne snmochodv onnrer,.,e .. 

W parę lat dopiero po straceniu Sacco l Vanziettie.g-o anarchiści zemścili ·się na 
Webster Thayerze. który wydał wyirok ska.zujący. Ilustracja nasza prz:edSta· 

wia willę sędz.iego Thayera, z.niszcz-Oną wybuchem bomby. m~la miejsce w .Dreznie. Zderzył się autobus z wozem k~leJki napowfetrineJ. 
Oba wozv zostały poważ-nie us?.knd>:one. 

Codzienna nowelka "Exoressu". ~ zupełną rezygnacją.-Ped1 mnie prze M:ller odwrócił się i zatrząsł się ze 
śladu ie. strai:hu. 

Zml·e "h k o' la h h I I , Przvjaciel zaopiekował sie nim. - To był agent policil. który znał ro rzu r OC sz ilP eruw Okazało się. że wtaśn : e uru1.:humił no- doskonale z rozma:tych wypraw. 
wą fabrykę i potrzcbuie zaufanc~o cdo - Pan komisarl chi:e z tobą pomó-

Hrabia Henryk de Barbier, lord Oe• znów 'la jakieś drobne przestępstwo. - ~~~:~i.Miller nie posiadał sie wprost z wić-•. - rzekł wvwiadowca. 
or~ Milton, baron Artur Walk, a w rze- Wrócił do więzienia, w którem spędził Nazajutrz iui stawił się do robotv. Miller udał się z nim do komjsa-riatu. 
czywistości Maks Miller. svn krawi.;1 z znów 8 m iesięcy. Czynności ·jego polc~ały na tern. że ')d• - ,A wie~ znaleziono pana - ui:ie· 
Hamburga, pr1.ed woiua był jednv:n z Gdy odsiedział tę karę, przen iósł się wiedzał . rozma itych kolporterów i do· szył s1e kom1'1.ari. - Słyszałem, ~e r>ati 
naisłynn i eiszych, międzynarodowych a· do Londynu. Ale i tam mu nie poszło.- starctał im falsyfikatów. zmienił fach i dlatego chciałem /, panem 
ferzvstńw. Znów wpadł w ręce władz, które mu Pracujac z całym zapałem utwier- pomówić. 

Znano go w Nowym Jorku. Chir.;a~o. wymiertyłv trzyletnią kare. dził swych szefów w przekonaniu, że - Istotnie, zai~te.m się uczciwa prą.-
Londynie, Paryżu, Petersburgu i w in- Miller zwątp i ł w swe sity. moga mieć do niegn zaufanie. cą - odparł mu M:ller. którv w mic-
nych większych miastach curopeiskich. Znalaztszv się na wolności nie szu· Pewnego d:iia wv.słano RO do pew· dzvczasie odzyskał panowanie nad so· 
Występował stale w roli arystokraty, kał już wiekszych zarobków i starał się neg-o francu7a. który na kilka dni przv· bą. 
zmieniaiąc nazwiska, jak rękawiczki. zadowolnić drobnemi aferami. do któ· iecha·ł do I.:.ondynu. Miller ukrył w kie- -:- No, nie bardzo - uśm'iechnat się 

Polował .gównie na bogate damy .,,~ rych d~wniei z pewnością nie prtyłożył sAonce marynarki kilkanaśde monet, komisarz. - Pra,:nie pan tcrat z fałsze-„. · 
sfer towarzyskich, które · szantażował by rekt. które m:at mu nakazać. rzami p i eniędzv. Wiem. że ma pan teraz. „ 
wstclkiemi możliwemi sposobami. ='oza· Stwierdził jednak szybko, że jest o- Odv czekał .na tramwai na przvstan- przy sobie podrobione monctv. PrMze 
tern fałszował czeki, weksle lub d1Jkony toczony tak ogromną ilością konkuren~ ku, zwrócił •ttwa~e. na młodą, elegancką mi ie dać. jestem o wszystkiem dBkład„ 
wał pomysłowych oszustw, które mu tów, że trudno mu będzie dać sobie ra· damę, -kt6ra stojąc tuż obok niego, oglą- nie no;nformowanv. 
przvnoc;ify pokaźne zyski. dę. dała wvstawy· sklepowe. Miller zrowmiat. 7.e znów ~raci RTunt 

Gd:vby nie grat harnrdowo ra wy· Król oszustów i aferzystów. który M111ęr po kilku 1frnutach uświadomił pod nogami. Groziło mu wiezienie, z 
ścigach : nie trwon i ł pieniędzy w noc· przed woiną codliennie .. zarah:ał" ty· sobie, że ,_była - to ~łynna w Londynie którego niedawno c::ię wvdostaf. 
nych . lokalach. z pewnościa mt'H!:łbv ·le s:ace zfotvch. znalazł sie wkrótce bez kieszonkowa złodziejka, którą mu iuż · - To nieprawda - wvbelkotar. -
swych dochodów kupi ć soh:e kilka ka- 7adnych śrndk6w do żvcia. On. którv poka1.ano na ulicv. Nie mam 7.adnvch falsyfikat.ów. 
mienie i zerwać ze swym dotychczasc- stale m{eszkaf w naiwvtworn:eiszych W chwili, gdy chciał ją zaczep~ć. la- Komisarz k::izał ~o zrewidować. Po-
wym zawodem. hotelach . . walczył tacie kle o mieio::ce w kiś ~tarszy jegomość krzyknął przera- Jicjanci natvchmiast snełn li ro7.ka1.. Ro-

Ale Miller nie dbał o pieniad1e. Ufał domu nocleg-owym. gdv mu udało się źliwie: . zebrali go do naga, lbadali dokładnie ~po 
swym zdolnościom i był pewny, że nie wvludzi~ kilka groslv hył szczęśliw"iZY - ·Policja! Trzymajcie złodzieja .! - dnie, marvnarke i l<arnizelkc. lecz ... fal· 
wpadnie w ręce policji. · niż dawniej. no zdobyciu kilkuanstu ty· Skradliono mi portfel z pieniędzmi. syfkatów nie znaleźli. 

Tuż przed wybuchem woinv aresltO scięcy złotvch. Tłum Judzi natwhmiast otm:zvł oo- - Zabrafa ie młoda dama. którą Miller 
wano go w Nowym Jorku. Sześć lat spę Lecz nagle znów uśmiechnęfo mu się szkodowancgo. Młoda niewiasta ulofn"la 1 obserwował na nrzyst:rnku tramwa'o· 
dził'w wiezieniu. ·· . . . szczeście. . . . . się cicl~aczem: .T? ~amo ~czvnił i M .J-1 wym. Miller_ nawet uie zauważył, . że 

Gdv wyszedł n~ wolnosć. stw1erdz . ~ Spot~af na ulicy przy1ac1e.la . z I.at ler. k.tó.rv„ rów!11ez me chciał spotkać się I zost.at o_kradl1ony.! _ • . 
dość szvhko. że się mocno zeo::t1r1at. · nrne-dwo1ennych, znanego fałszerza pic- z pohc1ą. Kom·sar„ musiał go przeprosić , 
już się nie nadaje do ryzykownych niędzy. , Zaledwie jedn::ik uszedł kilka kro· · Po kilku minutach Miller znalazł -sie 
przedsięwzięć. któremi da w niej impo- , -:- J_ak ty wvgl~dasz ! - Z~l!Wit się lków,' kto~ go z tyr~ prtytrzym.al. . I znów ua wolności. ; . 
nowat wszvstk im kolegom po fachu. przy1ac·e1. - Co się z tobą dz·e•e. · - ZatrzvmaJ się pan, panie Miller! Tłum. O. 

Po kilku miesiącach aresztowatM · go - Zmarn'iałem - odparł mu Miller Musimy- pogadać! · . 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowe! z1: s n. so miesiecznie Ogłoszenia. w tek"cie 50 gr za wie_rsz mii1metrowv Ina stronie 4 szpalt}"h 
• nckrol112i 40 u. za wiersz milim Drobne: za ~Iowo 15 uoszy. 
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